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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięeznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ni. św. Krzyża 
Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROAU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12'—, 
Numer pojedynczy zwykły 
12 tal. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. lan Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołaj skiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy naszępny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein 8. Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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Kraków, Niedziela dnia 3 Maja 1903 


Rok XI. 


Od Administracji. 

Upraszamy Sz. Prenumeratorów o 
rychłe nadsełanie prenumeraty, celem 
uniknięcia przerwy dziennika, która 
wynosi za miesiąc Maj 2 k. 7O h. 
w miejscu, bez odnoszenia © kor., za 
odnoszenie dopłaca się 4© hal. 

Przeznaczamy dla wszystkich 
prenumeratorów „&łosu 
Narodu:, jako premję za złoże- 
niem tylko 1 kor. 20 hal. 
słynną 4-ro tomową powieść Mau- 
rycego Jokaja: „Poruszymy z posad 
ziemię”. 

Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal. 


Oprócz tego nowo przy- 
stępujący prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać początki powie- 
ści : 


Grand Allen „Miljoner w o- 
pałach Jan Miieroszewicz 
„Zięć firmy L. Feinband et Comp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną Ca- 
mon Doyle „Tajemnica Basker- 
viile'ów* za dopłatą I kor., a powieść 
Józefa Rogosza „W obronie 
prawdy“ również za dopłatą 60 hal. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 hal. 


Kronika tygodniowa. 


Boże daj! Boże daj! 
By nam wrócił trzeci Maj! 

Tak śpiewano u nas przed laty, kiedy pa- 
mięć wielkiego Sejmu żyła jeszcze w narodzie, 
kiedy nazwiska twórców konstytucji, ostatnich 
obrońców wolności i niepodległości, przechowy- 
wały się w żywej tradycji. 

Bo u nas, podobnie jak we Francji, (niedar- 
mo przezywają nas Francuzami północy) wszyst- 
ko keńczy się piosenką; dobrze jeszcze kiedy ta 
piosenka szlachetne i podniosłe wspomnienia 
odświeża. Więe przynajmniej wszyscy śpiewali 
polonez Trzeciego Maja. 

Wiwat król! wiwat naród! 
wiwat wszystkie stany ! 

Nawet Jankiel miekiewiczowski zagrał na 
swoich ceymbałach taki hymn nadziei i radości, 
z powodu trzeciego Maja, że do dziś piękniej- 
szego nie stworzyliśmy. A mieślimy prawo nie- 
tylko cieszyć się ale nawet pysznić się z tego 
wiekopomnego dzieła. Jak Europa długa i sze- 
roka, żaden naród nie zdobył się na tak rozu- 
mne, humanitarne, postępowe, szerokie urządze- 
nie stosnnków politycznych. 

Konstytucja francuska wytworzona przez re- 
wolucję, była aktem krwawego szału i utopijnych 
marzeń — ustrój polityczny Anglji był ściśle 
arystokratyczny, oprócz szlachty, tylko bogate 
mieszczaństwo cieszyło się pewnemi swobodami — 
w innych państwach, zwłaszcza niemieckich, pano- 
wał srogi despotyzm, a wszędzie lud był wyjęty 
z pod prawa, oddany w okrutne poddaństwo, w | 


ciężką niewolę. I u nas stosunki nie były najle- 
psze, i u nas był włościanin przymusowo do gle- 
by przywiązany, podlegał niesprawiedliwej jurys- 
dykcji prywatnej, wreszcie odrabiał pańszczyznę 
pod grozą ciężkich i okrutnych kar — aie kon- 
stytucja trzeciego Muja choć nie usunęła wszyst- 
kich nadużyć, nadała przecież włościanom tyle 
praw, iż gdyby zdrada i przemoe nie przeszko- 
dziły jej urzeczywistnieniu, dola ladu w Polsce, 
byłaby świetną w porównaniu z resztą Europy. 
To też obchód roczniey trzeciego maja, jest świętem 
całego narodu, a kto się od niego uchyla daje 
dowód, że najpiękniejsze narodowe tradycje nie 
mają dla niego waloru, że wielka przeszlość 
Polski wcale go nie obchodzi, i że odrodzenie 
narodu, które może nastąpić tylko w ścisłym 
związku z tą przeszłością, jest dlań obojętne... 

Dlatego smutek ogarnia serca polskie, gdy 
pod kierunkiem obeych ludzi, — pod obeemi ha- 
słami, z pieśnią nienawiści na ustach, robotnik 
polski, odłącza się od narodowego święta, które 
jest swiętem wolności i równości... 

Ale to tylko chwilowa dysharmonia, to fał- 
szywy zgrzyt wywołany ręką niezdolną do zgo- 
dnego działania. 

„” wnet pęknie ze świstem struna złowró- 
Żąca...* 

x 
* * 

Od podniosłych wspomnień do . . . rady miej- 
skiej jest przeskok bardzo ryzykowny, ale gdzież 
znaleść lepsuyy materyał dla kronikarza, który 
nie chce być poważnym, — jak na posiedzeniach 
w ratuszu. Posiedzenia te są nadzwyczaj żarto- 
bliwe i wesołe; czyż bowiem ostatnia dyskusja 
wywołana przemówieniem ks. Bukowskiego nie 
jest wybornym żartem ? 

Najpierw zażartował sobie prezydent z regu- 
laminu, składając uroczystą, ale znacznie spó- 
źnioną dekiarację, potem p. Federowiez zażarto- 
wał z prezydenta przyłączając się do jego ma- 
nifestu, a w końcu dr Seinfeld, dr Gross i dr 
Horowitz, zażartowali sobie z chrześcijańskich 
kolegów, niby przepraszając ks. Bukowskiego, 
a w gruncie rzeczy, jeszcze zuchwalej go napa- 
stując, — a najlepszym żartem było to, że w 
tych wszystkich oświadczeniach, przeproszeniaci, 
sprostowaniach, nie wskazano ani czego, ani ko- 
go one dotyczą. Nikt nawet nie odważył się 
wspomnieć, że chodzi po prostu o danie jakie- 
gokolwiek zadośćuczynienia sędziwemu kapłano- 
wi, obrażonemu i zakrzyczanemu przez żydów. 
Wogóle nikt nie użył wyrażenia „żydzi*, albo 
jakiegoś podobnego, bo to by było poruszeniem 
„kwestji wyznaniowej“, — a tego właśnie ngj- 
bardziej się boją nasi konserwatywni, katolie- 
cy ojcowie miasta. „Quieta non mowere*! Oto 
ich hasło. Byle nie ruszać żydów, byle ich nie 
drażnić ; to też wiele razy wrzący zacięty Achil- 
les żydowski dr Seinfeld, wystąpi do boju i ze 
znanem męstwem uderza na Hektorów konserwa- 
tywnych, — oni według starodawnej taktyki 
koncentrują się starannie wstecz, — albo jeżeli 
już przyjmują wyzwanie, — odpowiadają słowa- 
mi miłości i pojednania, — bo nie darmo uczy 
chrześcijańska pokora, że otrzymawszy uderze- 
nie w jeden policzek trzeba drugi nastawić... 


Przesilenie. 


Korespondent wiedeński lwowskiego „Słowa“, 
w którym łatwo się domyślić jeduego z najwy- 
bitniejszych naszych publicystów i inspiratora 
polityki hr. Kazimierza Badeniego, rozbiera szcze- 
góły przesilenia namiestnikowskiego, dochodząc 
do tego rezultatu. że ponowne oddanie urzędu 
namiestnika hr. Badaniemu, byłoby najlepszem 
lekarstwem na niedomagania Galicji. 

Przytaczamy główny ustęp jego ciekawych 
wywodów, których na razie nie będziemy anali- 
zować: 

„Wiele mówiono o reformie administracyjnej 


w Galicji, niedawno temu poruszono znowu spra- 
wę tę w dziennikarstwie; zapomniano przytem o 
najważniejszej naprawie, o puryfikacji. Do niej 
oczywiście przedewszystkiem należy wybór wła- 
ściwego, zawodowego namiestnika, lecz zaraz po- 
tem, wzmocnienie odpowiednimi starostami, któ- 
którzy są bezpośrednimi a powinniby być sprę- 
żystymi i dzielnymi wykonawcami woli i zarzą- 
dzeń namiestnika; aby zaś takimi byli, niezbę- 
dnam jest pensjonowanie niedołężnych, niedosta- 
tecznych lub zbyt podeszłego wieku starostów, 
posunięcie na ich miejsce młodych i zdolnych 
ludzi. 

Pociągnęłoby to za sobą koszta, ale ten wy- 
datek, przed którym się dotąd cofano, jest nie- 
zbędny i niezbędnem jest zerwanie w tej mierze 
z szablonem w awansie. 

Jest to najważniejsza część reformy, którą 
winienby każdy przyszły namiestnik natychmiast 
przeprowadzić, którą najlepiej przeprowadz ć po- 
trafiłby hr. Kazimierz Badeni. Bez dobrych na- 
rzędzi niema dobrej roboty. 

Wracając do nomiuacji przyszłego namiestni- 
ka, wszystkie powyżej przytoczone powody mo- 
gą nie przeważyć szali; albowiem obeenie tutaj 
nie powodnją się prawie nigdy rzeczowemi przy- 
czynami lecz pobocznymi względami i tych ofia- 
rą prawdopodobnie stanie się, na razie przynaj- 
mniej, douiosła sprawa namiestnietwa galieyj- 
skiego, polityczuie ważna dla państwa, nie mó- 
wiąc, już o tem, iż Galicja dostarcza zastęp po- 
słów, na który ono zawsze i w każdej okoliczno - 
ści liczyć może. 

P. Koerbera, który zna doskonale i ocenia 
zalety hr. Kazimierza Badeniego, oraz korzyści 
rzeczowe powołania go na namiestnika, wstrzy- 
mywać może wzgląd na wrażenie jakieby ono 
dziś jeszcze wywołało wśród Niemców ;, ale kto 
ma wprawę w ocenianiu tutejszych stosunków, 
ten wie, że wrzawa, gdyby powstała z tej stro- 
ny, ucichłaby po tygodniu. 

Uważam zaś za mylne przypuszczenie, że p. 
Koerber obawiałby się namiestnika w Galicji, z 
którym przyszłoby mu się liczyć; wie on bo- 
wiem, że hr. K. Badeni byłby lojalnym i prze- 
konanym jego współpracownikiem i wykonawcą 
i że nie kto inny odgadł i uznał zdolności i przy- 
mioty dzisiejszego prezesa gabinetu. Niedawno 
temu cesarz zauważył, że hr. K. Badeni by 
pierwszym, który zwrócił jego uwagę ńa p. Koer- 
bera, wówczas szefa sekcji w ministerjum spraw 
wewnętrznych. Zaniechanie nominacji hr. Bade- 
niego na namiestnika, tę jeszcze będzie miało u- 
jemną stronę, że prawdopodobnie pozbawi Gali- 
cję świetnego i już dobrze zasłużonego marszał- 
ka; albowiem zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że wtedy powołany zostanie na namiestnika hr. 
Andrzej Potocki, który to wybór wtedy, jakeście 
słusznie powiedzieli, będzie najwłaściwszym, cho- 
ciaż nie zastąpi pozbawienia kraju zawodowego 
i z przeszłością namiestnika, jakimby był hr. K. 
Badeni. * 


Niewesoła sprawa. 


(Przesilenie antynamiestnikowskie. — Zarzuty stawia- 
ne hr. Pinińskiemu przez sfery decydujące. — Cie- 
mna rola pewnych posłów polskich. — Badeniowie 
i sprawa Marchwiekich. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Przesilenie namiestnikowskie stoi w Kole pol- 
skiem na pierwszym planie. Powódź pogłosek, 
często wręcz z sobą sprzecznych, świadczy 0 za- 
męcie, jaki panuje niestety w tej sprawie. Odda- 
ję pod sąd publiczny pytanie, czy należało za- 
tem wywoływać taki zamęt, czyli samo przesile- 
nie namiestnikowskie w chwili, gdy Koło pol- 
skie powinno było skupić całą enersgję i całą 
uwagę około upaństwowienia kolei Północnej i 
przeprowadzenia szeregu innych ważnych postu- 
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latów ekonomicznych w zamian za uchwalenie 
ugody. Słowem, sposób, w jaki to przesilenie 
wywołali pewni reżyserowie w Kole polskiem, 
a jeszcze bardziej chwila, w której ci 
reżyserowie wywołali owo przesile- 
nie, usprawiedliwiają podejrzenie, że pewnym 
sferom zależało na wywołaniu w Kole samem 
dywersji, na sparaliżowaniu jego energji i od- 
wróceniu jego uwagi od owych postulatów. 

W Kołach, które są dobrze poinformowane, 
opowiadają, że dr Koerber stawiał namiestniko- 
wi Pinińskiemu cztery następnjące zarzuty : 

1) Że pozwolił na powszechne demonstracje 
antypruskie w Galicji z powodu Wrześni; 

2) Że nie umiał powstrzymać Sejmu od ma- 
nifestacii antyprnskiej ; 

8) Że nie zawiadomił w porę ministerjum 
spraw zagranicznych o zbrodni stann, jakiego się 
niestety dopnściła na rzecz obcego mocarstwa 
garść żandarmów w Galicji Wschodniej ; 

4) Że nie powstrzymał dra Włodzimierza Ko- 
złowskiego od robót i podróży organizacyjnych 
w powiatach Galicji Wschodniej, czem Rusini 
się bardzo a bardzo zaniepokoili. 

W każdym razie godnym zastanowienia jest 
fakt, iż sfery decydujące nie dały same do zro- 
zumienia namiestnikowi, by ustąpił, lecz czekały, 
aż Koło polskie wytrąbi sygnał do rozpoczęcia 
takiej akcji. Czyż wobec tego można jeszcze wą- 
tpić iż sygnał obstalowano ? A skoro taki obsta- 
lunek był możliwym do przeprowadzenia w Kole 
polskiem, czy kraj może mieć zanfanie do obe- 
cnego kierownictwa, które albo nie wiedziało o 
tej intrydze przeciwnamiestnikowskiej i — za- 
skoczone — pozwoliło nadnżyć Koła do roli szyl- 
du albo też samo nmaczało ręce w owej brzyd- 
kiej robocie ? 

Dzisiaj przywódcy Koła wpadli nadto w po- 
trzask. Jeszcze przed miesiącem „Głos Narodu* 
zwracał nwagę reprezentacji polskiej, że jest 
rzeczą niesłychanie lekkomyślną wywoływać prze- 
silenie namiestnikowskie, skoro o wyborze na- 
stępcy będzie rozstrzygał dr Koerber. W jego 
mocy bowiem będzie dyktować Kołu warunki 
w zamian za mianowanie namiestnikiem osoby, 
wybranej przez przywódców polskich. Obecnie ta 
przepowiednia, oparta na znajomości dokładnej 
stosunków i Judzi, zaczyna się sprawdzać w ca- 
łej pełni. 

Nawet prasa inspirowana nie nmie ukryć pe- 
wnej obawy. W telegramach i notatkach skarży 
się jękliwym głosem , iż dr Koerber robi z wy- 
boru następcy hr. Pinińskiego przedmiot polity- 
cznego dyskonta. 

Były to do przewidzenia, jak to zaznaczyłem 
wyżej. Ale właśnie sztuki przewidywania, będą- 
cej kamieniem węgielnym polityki, nie posiada 
ją owi panowie, lnbiący się tytułować wytra- 
wnymi politykami. 

Z liczby kandydatów na namiestnika należy 


„GŁOS NARODU* 


wykreślić dwa nazwiska: hrabiów Kazimierza 
i Stanisława Badeniego. Zdawało się na razie, 
że jeden z nich zostanie namiestnikiem. Dr Koer- 
ber popierał tę kandydaturę. Pewne niechęci 
osób wysoko postawionych dałoby się może i 
przejednać. Zapomniano przecież o innej, fatal- 
nej sprawie. Hrabiowie Badeniowie protegowali 
silnie dyrektora Marchwiekiego. Kazimierz Ba- 
deni przeprowadził jego nominację na dożywo- 
tniego członka Izby panów. Skandale powszechnie 
znane. Pan Marchwicki widocznie nie był zbyt 
pewnym siebie, skoro na wieść o pewnych do- 
chodzeniach i zarządzeniach prokuratorji pań- 
stwa wolał wyjechać na stały pobyt zagranicę. 

Otóż, gdyby którykolwiek z Badenich został 
namiestnikiem, sprawa Marchwickiego odżyłaby 
ponownie. Badeniowie nie mieli nigdy dla opo- 
zycji ręki zbyt lekkiej. Śmiało nawet można po- 
wiedzieć, iż rządy namiestnicze Kazimierza Ba- 
deniego doprowadziły do bardzo silnego za0- 
strzenia przeciwieństw partyjnych. Obeenie by- 
łoby tak samo. Opozycja szukałaby odwetn. A 
jednym z takich środków odwetowych byłoby, 
musiałoby nawet być przypomnienie i rozpatrze- 
nie sprawy Marchwickiego. Skompromitowałoby 
to Badenich, stałoby się kłopotliwem, przykrem 
dla rządu. Ustawa bowiem, organizująca Izbę 
panów (patent cesarski z 26 lutego 1861), nie 
przewidziała wypadku, by członek Izby panów 
mógł skutkiem wyroku sądu karnego utracić o- 
wą godność dożywotnią, nadawaną przez cesa- 
rza w zamian za zasługi, położone około pań- 
stwa, kościoła, nauki albo sztuki. Cóż zatem ro- 
bić, gdyby opozycja i w dziennikach i w parla- 
mencie rozpoczęła bić ową sprawą niby taranem 
w nowego namiestnika. 

Z tego więc, jedynie z tego powodn porzu- 
cono myśl zamianowania Kazimierza lub Stani- 
sława Badeniego namiestnikiem. W przeciwnym 
razie owe kandydatury miałyby najwięcej wi- 
doków powodzenia. 


Reforma | wychowania, 


III. Wielką jest zasługą naszego towarzystwa 
nanczycieli szkół wyższych, że zajęło się bliż- 
szem określeniem postanowień, jakie powinna za- 
wierać państwowa nstawa dla zasad organizacji 
gimnazjów. 

W kilkoletnich badaniach, rozprawach i u- 
chwałach ustaliło towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych projekt pożądanej ustawy i udało się 
z petycją o jego uwzględnienie do Rady państwa 
i ministerstwa oświaty. 

Najbardziej zasadnicze zmiany ustroju obe- 
enego gimnazjów, których ten projekt się doma- 
ga, SĄ: 

1) Nie jest w Austrji dotychczas oznaczoną 
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dopuszczalna maksymalna ilość godzin obowią- 
zkowej nanki szkolnej dła poszczególnych klas. 
Ilość ta jest też w rzeczywistości w różnych 
krajach anstrjackich rozmaitą. W planie nanko- 
wym zarysu organizacyjnego z roku 1849 było 
24 godzin maksymalną ilością bezwzględnie obo- 
wiązkowej tygodniowej nauki szkolnej w klasie. 

Obecnie wynosi ilość ta godzin w niemie- 
ckich krajach anstrjackich 25 do 29, u nas 29 
do 33, przyczem zanważyć należy, że u nas jest 
ponadto jeszcze drugi język krajowy przedmio- 
tem względnie obowiązkowym. Większa ta ilość 
godzin tygodniowej nanki szkolnej u nas powo- 
dnje bezprzykładne obarczenie, które działa 
szkodliwie na zdrowie młodzieży i może pogo- 
stawić nieraz slady na całe życie i odbić się 
jeszcze na zdrowiu późniejszych generacyj. 

Zarys organizacyjny z roku 1849 przyjmował 
mianowicie tylko jeden język żyjący jako bez- 
względnie obowiązkowy t. j. język wykładowy. 
Gdy Sejm nasz krajowy ustawą z roku 1867 
wprowadził ponadto język niemiecki jako przed- 
miot nauki bezwzględnie obowiązkowej, zapo- 
mniano, czy nie potrafiono wystarać się o odpo- 
wiednie umniejszenie materjału naukowego w in- 
nych przedmiotach. Przez zaprowadzenie w nie- 
których gimnazjach rysunków jako przedmiotn 
bezwzględnie obowiązkowego, a wreszcie i gi- 
mnastyki, dolano oliwy do ognia i sprawiono, że 
liczba godzin w gimnazjach galicyjskich jest 
największą w całej Europie. 

Jeżeli zważymy, że odżywianie się, mieszka- 
nie i w ogóle ntrzymanie naszej młodzieży jest 
bardzo często więcej niż skromne, to dziwić się 
nie można, że przy takiem obarczeniu młodzież 
nasza fizycznie marnieje i nie wytrzymuje po- 
równania z młodzieżą austrjackich krajów z8- 
chodnich. Wiadomą jest rzeczą, że komisja asen- 
ternnkowa w Krakowie tego rokn kilkakrotnie 
objawiała zdanie, że rozwój naszej młodzieży po- 
stępuje bardzo powoli i że nie odznacza się ona 
fizycznemi zaletami. 

Projekt Towarzystwa nanczycieli szkół wyż- 
szych domaga się, aby jak to się stało już w nie- 
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unormowano, że ogół godzin bezwzględnie i 
względnie obowiązkowej nauki dla każdego ucznia 
oprócz gimnastyki nie powinien przekraczać w ża- 
dnej klasie trzydziestu godzin w tygodniu, a w 
klasach najniższych powinien być mniejszym niż 
w wyższych. 

2. Według obecnych postanowień zdają wszy- 
sey nezniowie, wstępujący do pierwszej klasy 
szkoły Średniej, egzamin wstępay. 

Projekt Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych domaga się uwolnienia od tego egzaminu 
uczniów, posiadających odpowiednie świadectwa 
ze szkoły ludowej typu miejskiego. 

3. Niema w Austrji ustawy, któraby normo- 


| wała maksymalną ilość uczniów w jednym zakła- 


JAN MIEROSZEWICZ 


Do FRNY |. PENBAND ( (2 


g 


POWIEŚĆ. 


99 (Ciąg dalszy). 

Z początku sądził, iż zdoła pochwycić wo- 
dze administracji i wypędzić z Jaworowa tę 
bandę dewastatorów, lecz przekonał się, że to 
jest niemożliwem. Dom bankowy tak umiejętnie 
otoczył go siecią umów, kontraktów i plenipo- 
tencji, że każdy zamiar Półkozica musiał się 
rozbić o punkt prawny, o paragraf notarjalnego 
aktu... Nadto ten dzisiejszy Jaworów wydawać 
mu się zaczął jakimś dziwnie obcym... Gwałt 
sobie samemn zadawać musiał, aby się przejść 
śród zabndowań folwarcznych, aby udać, że ta 
zażydzona wioska jeszcze go obchodzi! 


Chwilami brała Półkozica ochota rzucić wszy- 
stko i do Warszawy powrócić, bodaj do tej wiel- 
komiejskiej nudy, życia bez celu, do tego wałę- 
sania się bezmyślnege. Bronił się jeszcze temu 
projektowi, bo korciło go, że dotąd nie zdobył 
się na pokazanie rogów teściowi, że będą go 
tam uważali za głupca, że tu łatwiej znajdzie 
sposobność do zemsty, do odpłaeenia podejściem 
za podejście. 

Równocześnie prawie jęła go prześladować 
myśl o rozwodzie. Rozwód tylko dać mu mógł 
pewną niezależność materjalną, on jeden uwol- 
niłby go z pod kurateli żydowskiej, on pozwo- 
liłby mu stworzyć sobie jakąśkolwiek egzysten- 
cję... 
Bierne zachowanie się Mieczysława doszło 
do Warszawy i sprawiło wrażenie. Pani Emma 
zdobyła się na uprzejmy list do męża a nawet 
sam bankier napisał do Półkozica, że „bardzo 
się cieszy z jego zajęcia się interesami, bo choć 
Groldspiegel dał kaucję, ale najporządniejszy czło- 
wiek, jak może, to także ukradnie i że ma na- 


dzieję zrobić z Mieczysławem jeszcze niejeden 
dobry interes, tylko trzeba, żeby się trochę ob- 
znajmił...* 

Półkozie z pogardliwym uśmiechem przyjął 
te pochwały. Z listu teścia skorzystał o tyle, że 
ustęp o Goldspieglu pokazał pełnornoenikowi ja- 
worowskiemn, czem go ostatecznie o swej mocy 
ukrytej przekonał. 

Jedna tylko pani Marta zdawała się odgady- 
wać położenie Mieczysława, bo gdy tylko zna- 
lazła po temu sposobność, powtarzała z przeję- 
ciem. 

— Jej, jej! Panie hrabio, ja jestem kobieta, 
ale ja rozumiem, bardzo wiele rzeczy rozumiem. 
Ja też odebrałam edukację, ja wiem co to jest 
delikatne wymaganie. Bez urazy pana hrabiego, 
pan hrabia to jest prawdziwy wielki pan, a nie 
żaden kupiec... Taki pan potrzebuje czego inne- 
go! Ja jestem skromna kobieta, » żebym mogła 
mieć takiego... Jej, jej! Bo ja wiem! Na całym 
świecie znaćbym nikogo nie chciała, nikogobym 
niesłuchała. Taki mąż to jest rarytas! On jest 
do pięknych myśli, do ładnej, słodkiej rozmowy, 
on ma swoje zachcenia, on jest pan... Pan hra- 
bia się nie rozgniewa! Tym żydom na folwarku 
się zdaje... Co im się nie zdaje, im się może 
zdaje, że pan hrabia bardzo stoi o kawałek zła- 
manej belki lub o stary postronek... im się zda- 
je. że pan hrabia myśli o procencie... Oni na- 
wet pojęcia nie mają co to znaczy słowo „rezy- 
dencja*. Ciemni, prości ludzie! 

Mięgzysław lubił przekomarzać się z panią 
Martą T%wazwyczaj odpowiadał jej z półuśmie- 
chem. 

— Nie zupełnie tak jest! Praktyczność prze- 
dewszystkiem, dziś to tylko ma wartość i zna- 
czenie, co daje dochód, pieniądz, to wszystko. 

— Przepraszam pana hrabiego. Ach, ja sama 
nie wiem skąd mi się Śmiałość do takiej rozmo- 
wy z panem hrabią bierze! Ale pieniądz, on du- 
Żo znaczy, tylko nie u takich szlachetnych osób 
jak pan hrabia... Ja czytałam niedawno jeden 
romans... Bardzo lubię romanse tłusto drukowa- 
ne... to ten romans nazywał się „Barbała*, to 


tam jest także jeden książę co mówi, że dla nie- 
go pieniądz jest „memona*... A, zapozwoleniem, 
przecież ja wiem!.. Tu taki chałaciarz, to on się 
rozbija, on jest plenipotent, on rządzi, on rządzi, 
on jest największa osoba! 

Takie zakończenie drażniło niewymownie Mie- 
czysława, bo było odbiciem niejako własnych je- 
go myśli. Pani Marta w lot chwytała zmarszczkę 
na czole Półkozica i zwracała przedmiot rozmo: 
wy na u!ubione półsłówka. 

— Ach, inna kobieta byłaby szczęśliwą, że- 
by mogła być gospodynią u takiego męża jak 
pan hrabia... Pani hrabina miała przyjechać? — 
Nie przyjeżdża... Dla mnie to nawet lepiej, bo 
pani hrabina nie jest taka delikatna, a zresztą 
mnie bardzo dobrze z tą samotnością. Żaby tyl- 
ko pan hrabia był zadowolony i trochę więcej 
jadł... Ten mak, to ja sama kręciłam, a te kur- 
częta to się same wyhodowały na pszenicy od 
Samotnej. — Najgorsza żydówka taka chassydka 
ciemna. Jedna kompania z Goldspieglem i Witz- 
manem. Sprzedali wezoraj po cichu dwa tysiące 
cegły. A ten jej zięć, Zultzkamergut, to podpa- 
lacz! Mnie nie do tego, ale te trzy stogi koni- 
czyny w Rozwadowie, to jego robota z Dyma- 
nerem, eo on był tn pachciarzem dawniej u pa- 
na hrabiego... Ja się w takie rzeczy nie mie- 
szam, ale to paskudna historja! I tacy ludzie 
mają wiarę! Witzman, on może trzydzieści ty- 
sięcy rubli ma w kasie. Czy on długo jeszcze 
wytrzyma — nie wiem, 

Półkoziea tyrady pani Marty coraz bardziej 
męczyły, ile że zawsze kręsiły się bądź w błę- 
dnem kole sercowych tęsknot, bądź w jednych 
i tych samych wyrazach oburzenia na admini- 
strację jaworowską. Prawda, że z łatwością mógł- 
by się był Mieczysław raz na zawsze uwolnić 
od wszelkich apostrof, ale uczynić tego nie 
chciał, bo szło mu o to, aby tego jednego sprzy- 
mierzeńca nie stracił. 

Coś w dwa tygodnie po przyjezdzie Mieczy- 
sława, jednostajność życia Jaworowa na chwilę 
zakłóconą została. 

(Ciąg dalszy na:t pi). 
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dzie. W poszczególnych klasach zaś ma być we- 
dłag rozporządzenia nie więcej uczniów jak 50, 
ale u nas bywa ich często koło 60 i więcej nie- 
kiedy. 

Projekt Towarzystwa nanczycieli szkół wyż- 
szych zawiera pod tym względem następujące 
postanowienia: „Liczba uczniów publicznych w 
żadnej klasie nie może przewyższać czterdzie- 
stu. Jeżeliby się zgłosiła większa liczba uczniów 
publicznych, należy otworzyć klasę równorzędną. 
Jeżeliby w jakiem gimnazjum było przez trzy 
lata z rzędu cztery, lub więcej klas równorzę- 
dnych, należy utworzyć nowy zakład w miejsco- 
wości, w której takie gimnazjnm istnieje, lub w 
jej pobliżu“. 

Austrjackie szkoły średnie są najwięcej prze- 
pełnione w całej Fnropie. Różne kraje austrja- 
ckie składają się jednak w różnym stopniu na 
ten reznltat. Solnogród i Tyrol z Przedarulanją 
mają w swych szkołach średnich zupełnych prze- 
ciętnie tylko 250 do 300 nezniów. Dalmacja, 
Czechy, Morawa, Austrja Wyższa, Karyntja, 
Śląsk, Styrja 300 do 350, Austrja Niższa, Po- 
brzeże, Kraina 400 do 450, Bukowina 625, Ga- 
lieja 660 (1). 

Zazwyczaj uważa się w szkole Średniej liczbę 
uczniów niższą od 400 jeszcze za normalną. Ga- 
licyjskia państwowe szkoły średnie zupełne wszy- 
stkie mają anormalną ilość uczniów. Przeciętna 
ilość uczniów w zakładach rośnie z roku na rok, 
trzy zakłady mają już ponad 1000 uczniów, je- 
den nawet ponad 1100. 

Stosunki te są bądź co bądź w szkolnictwie 
bezprzykładne. Ostatni jnż czas, aby im kres po- 
łożyć, a uczynićby to dzis można łatwiej niż 
przedtem, bo wskutek wielkiej frekwencji na 
wydziałach filozoficznych we Lwowie i w Kra- 
kowie znalazłoby się w najbliższej przyszłości 
podostatkiem sił nauczycielskich, których mar- 
nować się nie godzi. 

Projekt Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych proponuje okres lat dziesięciu do powolne- 
go przeprowadzenia powyżej podanych postano- 
wień. 

O bezsprzecznej słuszności naszych żądań 
świadczy fakt, że te żądania naszego Towarzy- 
stwa nauczycieli szkół wyższych poparły także 
inne stowarzyszenia nauczycielskie anstrjackie w 
petycjach, z któremi zwróciły się do minister- 
stwa oświaty, choć w innych krajach austrja- 
ckich, jak to liczbowo wykazaliśmy, stosunki pod 
tym względem są o wiele lepsze. 

4. Wytworzenie obok gimnazjów klasycznych 
także gimnazjów realnych nowego typu z obo- 
wiązkową nauką języka łacińskiego, a bez obo- 
wiązkowej nauki języka greckiego i z uprawnie- 
niem abiturjentów tychże gimnazjów realnych do 
studjam wszystkich szkół najwyższych, jest dal- 
szem żądaniem projektu Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych. 

Przykład innych państw europejskich jest w 
tym względzie miarodajnym. Źądanie to stawiał 
zresztą juz kongres pedagogów polskich podczas 
ostatniej wystawy krajowej we Lwowie; stawia- 
ła ostatuia ankieta szkolna Wydziału krajowego, 
a także i szkoły średnie, zorganizowane przez 
wiekopomną Komisję edukacyjną, należały do 
tego właśnie typu szkół. 

5. Dalsze punkta projektu Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyższych domagają się ułatwień 
egzaminu dojrzałości, zmian w urządzeniach egza- 
minów nauczycielskich i wiele jeszcze innych 
mniej doniosłych zmian w obeenem urządzeniu 
szkolnictwa średniego. 


Jak już wspomniano, napotyka wydanie usta- 
wy, dla zasad organizacji gimnazjów w Anstrji, 
zawsze jeszcze na przeszkody. 

Ponieważ nam w kraju najbardziej zależy na 
wejściu w życie nowych postanowień, których 
domaga się Towarzystwo nauczycieli szkół wyż- 
szych, przete zachodzi konieczna potrzeba rychłe- 
go założenia u nas przynajmniej jednej krajowej 
szkoły Średniej nowego typu, urządzonej według 
modły, zaleconej przez Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych. Towarzystwo to, samo zwróciło 
się do Sejmu krajowego z prośbą o założenie 
szkoły takiej w Krakowie. Żądanie to zawiera 
także i petycja ojców i opiekunów dziatwy kra- 
kowskich szkół ludowych, wniesiona do Sejmu 
krajowego w roku minionym. 

Zawiązało się też „Towarzystwo dla założe- 
nia szkoły średniej nowego typu w Krakowie“, 
które i swoje fundusze na założenie i utrzyma- 
nie nowego zakładu obracać i o uzyskanie na 
ten cel funduszów w rozmaitych miejscowych, 
krajowych i państwowych czynników starać się 
będzie. Po uzyskaniu przyrzeczeń dostatecznych 
środków materjalnych przyjdzie kolej na wysta- 
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ranie się o potrzebne uprawnienia dla nowego 
zakładu. 

Godziłoby się jak najwydatniej popierać usi- 
łowania nowego Towarzystwa, bo jeżeli z jednej 
strony powyżej przytoczone daty statystyczne 
wykazują jaskrawe upośledzenie kraju naszego 
pod względem przepełnienia szkół średnich, tc 
z drugiej strony tabelka, którą poniżej przyta- 
czamy, czyni nas samych winnymi utrzymywa- 
nia zbyt małej ilości szkół średnich prywa- 
tnych. 

W poszczególnych krajach aastrjackich jest 
nastepujący procent niepaństwowych szkół śre- 
nich : 


Morawa 600%, 
Tyrol z Przedarulanją 500, 
Austrja Wyższa 440/5 
Austrja Niższa 390% 
Solnogród 330/, 
Styrja 330/09 
Bnkowina 38/0 
Pobrzeże 270/, 
Karyntja 250/0 
Śląsk 18%, 
Kraina 140% 
Czechy 13/4 
Galicja 20/7) 
Dalmacja — 


Jeżeli więc posiadamy nietylko interes w tem, 
aby wogóle ilość szkół średnich w kraju się 
zwiększyła, ale mamy nadto jeszcze bardzo wa- 
żne powody wytworzenia nowego typu szkoły 
średniej, to niechajże całe nasze społeczeństwo, 
korporacje miejscowe i powiatowe, oraz władze 
krajowe i lndzie prywatni wszystkich stanów 
ochotnie pospieszą ze swoją moralną i materjal- 
ną pomocą nowemu Towarzystwu i z niem współ- 
działają. 

W ten sposób wszyscy pomogą najskuteczniej 
w zaradzeniu istniejących niedomagań, umożli- 
wią swym posłom do Sejmu krajowego i do Ra- 
dy państwa skuteczniejsze staranie o podniesie- 
nie i stósowue zreorganizowanie naszego szkol- 
nietwa średniego i przygotują dla pokoleń poto- 
mnych lepsze warunki bytu moralnego i mate- 
rjalnego. 
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Korespondencja. 


RZYM 27 kwietnia 1903. 

Pielgrzymka polska, której przybycie z po- 
wodu ostatnich zaburzeń atmosterycznych dozna- 
ło pewnego opóźnienia, stanęła wreszcie przed- 
wczoraj w Rzymie, odbywszy ostatnią część dro- 
gi w, bardzo przyspieszonem tempie. Powodem 
tego pospiechu był nader bliski bo już na 26-go 
b. m. przez Ojea Św. naznaczony termin przyję- 
cia pielgrzymki, która wskutek tego zniewolona 
była skrócić znacznie czas pobytu swego w Lo- 
recie i Assyżu. Pomimo to wielka była radość 
pielgrzymów, gdy się o tak bliskiem spełnieniu 
pragnień swych dowiedzieli. Ostatnimi bowiem 
czasy nie łatwo było uzyskać audjencję i wiele 
osób wyjechało z Rzymu nie mogąc zobaczyć pa- 
pieża, gdyż zaziębiwszy się w czasie uroczysto- 
ści koronacyjnych w bazylice Św. Piotra w dniu 
3 marca, musiał z porady lekarskiej na czas ja- 
kiś położyć się i nikogo nie przypuszczał do sie- 
bie. Nie trwało to jednak zbyt długo. Gdy bo- 
wiem w czasie wielkanocnym różne pielgrzymki 
przybywać zaczęły do wiecznego miasta, oświad- 
czył wręcz Ojciec św., że przyjąć je musi, bo 
nie może pozbawiać widoku swego ludzi, którzy 
dla widzenia go trudną nieraz i długą przedsię- 
brali podróż. Zaczęły się tedy dosyć częste przy- 
jęcia, ale zarazem zmienił się cały tryb ich urzą- 
dzenia. Zazwyczaj odbywały się one w ten spo- 
sób, że pielgrzymi w którejś z większych sal 
watykańskich oczekiwali Ojca św., który w o- 
znaczonej godzinie poprzedzany honorową strażą 
i całym orszakiem dostojników, zjawiał się nie- 
siony na „sedia gestatoria“, zasiadał na tronie, 
słuchał przemów i odezytywanych adresów, od- 
powiadał na nie i udzielał zgromadzonym błogo- 
sławieństwa, dopuszczając pewną ograniczoną li- 
czbę osób do ueałowania swej ręki lub nogi. 
Obecnie chodziło o to, ażeby papieża nie nużyć 
zbytecznie i nie wystawiać na zmianę tempera- 
tury; dla tego audjeneje odbywają się teraz w 
prywatnych pokojach Tego Świątobliwości. Tak 
było w czasie przyjęcia Anglików, Francuzów, 
Węgrów i Niemców z Lincu i Innsbruku i tak 
samo odbyło się wczoraj przyjęcie pielgrzymki 
polskiej. Liczba pielgrzymów z Warszawy i Po- 
znania dochodziła do dwustu, nie licząc Niem- 
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ców poznańskich, których także pokaźna liczba 
przybyła, stanowiąc osobną grupę. 

Pielgrzymkę prowadził ks. Surzyński z Po- 
znania, a na czele jej stał obok ks. prałata Le- 
wickiego ks. biskup Lisowski, który przybywszy 
na kilka dni pierwej, wręczył Ojcu św. na pry- 
watnej audjencji Świętopietrze i piękny adres 
archidjecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej. W duin 
samym przyjęcia wyruszyli zgromadzeni w bazy- 
lice św. Piotra pielgrzymi przez porta bronza i 
podwórze św. Damazego do pałacu watykańskie- 
go, a uszykowawszy się w loggiach Rafaela w 
dłngi szereg po dwóch, wprowadzeni zostali do 
prywatnych pokoi Ojca świętego; siedząc wygo- 
dnie na niskim fotelu w jednej z dalszych sal, 
czekał papież na ich przybycie, otoczony gronem 
kilku dostojników duchownych. Sala przyjęcia 
nie była zbyt wielka i nie mogła pomieścić na- 
raz wszystkich pielgrzymów ; to też posuwali się 
oni naprzód przez liczne pokoje, niby wąż ogro- 
mny i częściowo wpuszczani byli do sali audjen- 
cjonalnej, przechodząc kolejno parami tuż obok 
Ojca świętego. Każda para przyklękata przed 
nim, całując mu ręce i stopy i przemawiająe do 
niego wedle upodobania. Tak po kolei jedni wy- 
chodzili a drudzy wstępywali do sali andjenejo- 
nalnej i wszyscy bez wyjątku dopuszczeni byli 
do ucałowania rąk jego. 

Ojciec święty, który jeszcze w czasie przy- 
jęcia Niemców z Lincu wydawał się bardzo o- 
słabiony, teraz wyglądał wcale rzeźwy, uśmie- 
chnięty i nadzwyczaj uprzejmy. Całe jego zacho- 
wanie wobec nas zdradzało widoczną radość i 
wielkie umiłowanie, dla każdego miał jakieś mi- 
łe słowa, każdego gładził ręką po głowie lub 
twarzy, jak ojciec miłujący, a księdza jednego 
z pod zaboru rosyjskiego objął rękoma za szyję 
i tulił go czule do swej piersi. 

To też wzruszenie wielkie ogarniało obe- 
enych, niektórzy nie mogli oderwać się od rąk 
świętego starca, jaśniejącego prawdziwie nad- 
ziemskim jakimś blaskiem, wszyscy też łzy mie- 
li w oczach, a zwłaszcza wiele pań i nadobnych 
panienek głośnym wybnchnęło piaczem, każdy 
bowiem czuł w głębi serca, że ten namiestnik 
Boży na ziemi kocha naród nasz jak prawdziwy, 
najlepszy ojciec. Po andjencji udali się pielgrzy- 
mi na zwiedzanie bazylik jak zazwyczaj pod 
przewodnictwem wielu młodych księży z pol- 
skiego collegjum Zmartwychwstańców. Wezoraj 
była spowiedź w kościele Sanct. Audrea delle 
Fratte, a dziś w kościele św. Stanisława Kostki 
na Kwirynale przystąpili wszyscy do jeneralnej 
komunji świętej, przyczem ksiądz bisknp Liko- 
wski wygłosił podniosłe kazanie. Pielgrzymi za- 
bawią tu przeszło tydzień, zwiedzając systema- 
tycznie wszelkie ważniejsze osobliwości mia- 
sta. (Dok. nast.) 


Vendetta n Albańczyków. 


Skazanie na Śmierć przez sąd turecki mor- 
derców konsula Szcezerbiny, Ibrahima i Husejna 
Machmuda, wywoła zapewne ze strony ich kre- 
wnych zemstę krwawą, w Albanji bowiem, bar- 
dziej może jeszcze niż we Włoszech, obowiązuje 
prawo obyczajowe „vendetty*. 

Ofiarą jej padają rok rocznie setki Albańczy- 
ków i to nietylko za przelanie krwi, ale także 
za uwiedzenie, zerwanie małżeństwa, oszcezerstwo, 
a nawet niegrzeczne obejście się z gościem, któ- 
ry, jak wogóle w krajach mahometańskich, uwa- 
żany jest za osobę świętą. 

Członkowie rodziny, której cześć, według po- 
jęć albańskich, została pohańbiona, dzień i noe 
trawią nad obmyśleniem środków dokonania zem- 
sty na członkach rodziny wrogiej, jej przyjacio- 
łach i stronnikach. Nieraz przychodzi do tego, 
że całe wsi, a nawet szczepy toczą z sobą wal- 
kę zaciekłą o jedną osobę zabitą lub znieważoną. 

Rząd turecki, pragnąc temu przeciwdziałać, 
wyznaczył kary pieniężne wysokie, mianowicie 
za człowieka zabitego przez zemstę 1.500 pia- 
strów, ciężko rannego 750, a lekko rannego od 
100 do 200, kary te jednak nie wiele skutkują. 

Szczepy walczące, nie dbają o kary. 

Albańczyk spytany, z jakiego szczepu pocho- 
dzi, uważa sobie za największą hahbę zaprzeć 
się swego pochodzenia, często więc na ulicach 
miast i drogach powstają pojedynki publiczne, 
członków szczepów sobie wrogich. 

Gdy wreszcie rzeź z powodu „vendetty* przy- 
biera rozmiary zbyt już skandaliczne, basza da- 
nej prowincji udaje się do sułtana po firman, 
ogłaszający „bessę*, t. j. pokój powszechny. Tyl- 
ko takiemu nakazowi prawowierni wyznawcy 
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Mahometa w Albanji poddają się bezwarunkowo, 
rzadko jednak bywa on stosowany, w interesie 
bowiem chciwych i sprzedajnych władz miejsco- 
wych tureckich leży, aby Albańczycy, raniące i 
zabijając wrogów swoich, płacili kary jak naj- 
obfitsze. 

Ciekawy jest wybieg, jakiego używają w nie- 

których okolicach Albanji dziewczęta, aby nie 
narazić na „vendettę* siebie, rodziców swych i 
krewnych z powodu zerwania małżeństwa z nie- 
lubionym konkurentem, narzucanym przez rodzi- 
ców, rodzice bowiem stanowią arbitralnie o lo- 
sie córki, często sprzedając ją poprostu za małżon- 
kę więcej dającemu. 
:+ Oto, dziewczęta takie oświadczają, że pragną 
być mężczyznami. Formalność szczególnej tej za- 
miany płci odbywa się w świątyni. Duchowny 
ogłasza, że panna taka a taka przybiera imię 
Giergieja, Doda, Alego i t. d. i że powinna być 
od tej chwili za mężczyznę uważana. 

Po takiem oświadczenia panny, wzgardzony 
konkarent niema prawa rościć sobie najmniejszej 
pretensji do „vendetty* za kosz otrzymany. 

Gdyby jednak przerobiona urzędowo na męż- 
czyznę panna, pragnęła do praw dawnych po- 
wrócić, strój męski, do którego noszenia jest o- 
bowiązana, zrzaciła, wtedy straszne prawo „ven- 
detty* odzyskuje w pełni moe utraconą i wzgar- 
dzony młodzieniec mści się bez litości. 
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Zaburzenia w Kiszyniowie. — O kolorze oczu. — 

Tajemnicze morderstwo. — Wyścig balonu z sa- 

mochodem. — Miasteczko warjatów. — Wystawa 
w Rzymie najroślejszych Prusaków. 


Zaburzenia w Kiszyniowie. W ga- 
zecie kiszyniowskiej „Bessarabiec* znajdujemy 
nzupełnienie wiadomości o rozruchach antysemi- 
ckich w Kiszyniowie. 

„We środę — czytamy w rzeczonej gaze- 
cie — sędziowie śledczy I-go i III-go rewiru 
m. Kiszyniowa dokonali oględzin trupów żydów, 
zabitych podczas rozruchów. Jest ich 37, złożo- 
nych częściowo na cmentarzu żydowskim, czę- 
ściowo w szpitalu. Przyczynę śmierci łatwo by- 
ło stwierdzić, gdyż wszystkie rany zadane były 
wyłącznie w głowę ciężkiem i tępem narzędziem, 
jak kawałkami mebli, drągami lub kijami. Z te- 
go względu sekcji sądowoslekarskich nie robio- 
no, zastępując je zwykłemi oględzinani. 

„W szpitala żydowskim znajdaje się 62 cięż- 
ko rannych, również wyłącznie w głowę. Wielu 
jest strasznie zeszpeconych, ze zmiażdżonymi no- 
sami, wybitemi oczyma i zębami lab strzaska- 
nemi szczękami, Większość jest w stanie bezna- 
dziejnym. Szpital żydowski wygląda jak poste- 
runek opatrankowy po bitwie; przepełniają go 
ranni, między łóżkami zajmują wszystkie przej- 
ścia nietylko w salach, lecz i w jadalni, pocze- 
kalniach i innych pokojach. 

„Osobistości wielu zabitych dotąd nie stwier- 
dzono. 

„W szpitalu ziemstwa leżą zwłoki dwóch za- 
bitych Chrześcijan. 

„Na wszystkich ulicach, na ścianach domów 
i parkanach porozlepiano rozporządzenia guber- 
natora besarabskiego i poliemajstra kiszyniow- 
skiego o stanie wyjątkowym. 

„Wskutek odezwy poliemajstra, mieszkańcy 
Kiszyniowa, którzy podezas rozruchów zbierali 
rzeczy rozrzucane na placach, znoszą je obeenie 
do cyrkułów. Trwożliwsi podrzucają je w no- 
cy na placach. Wszystkie cyrknły zawalone są 
temi rzeczami. * 


+ 
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O kolorze oczu. Pewien statystyk angiei- 
ski zadał sobie trad obliczenia, jaki kolor oczu 
przeważa wśród ludów europejskich i amerykań- 
skich — i doszedł do wniosku, że 44.60, męż- 
czyzn ma oczy jasne, szare lub niebieskie. Ko- 
biety mają ciemniejszy kolor oczu, bo oczy sza- 
re lub niebieskie ma ich tylko 32.2%/,. A więc 
istnieje więcej mężczyzn o niebieskich oczach, 
niż kobiet. Oczu kolorów niezdecydowanych — 
piwnych, orzechowych — jest prawie, że równa 
liczba u mężczyzn i kobiet, mianowicie 43.1%, 
i 45.10%. Czarnych oczu, u mężczyzn istnieje 
tylko 12.30/,, a kobiet 20.7%/,. Grecy i Rzymia- 
nie czasów klasycznych mieli oczy niebieskie. 
Przypuszczać należy według różnych danych, że 
Minerwie przypisywano też oczy niebieskie. Sza- 
re oczy były ideałem rzymskich pisarzy, jak ró- 
wnież i wielu współczesnych. Szekspir i wszyscy 
prawie poeci angielscy mieli szare oczy. Cole- 
rodge miał wielkie, jasnoszare, błyszczące oczy. 
Oczy Byrona były także szare, o długich czar- 
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nych rzęsach. Zielone oczy oznaczają sławę. Ca- 
ryca Katarzyna miała takie. Cervantes opiewa 
w Don Kichocie oczy tego koloru, nazywając je 
„zielonemi szmaragdami*, ale zwykle porówny- 
wują je do kocich. W poezji mało słychać o tym 
kolorze oczu — może dla jego rzadkości. 
* * 
= 

Tajemnicze morderstwo. Urzędnik 
z Kronsztadtu, Wiktor Simonides jechał do sa- 
natorjaum w Budapeszcie w celu wyleczenia się 
z choroby nerwowej. W drodze spotkał młodą 
Niemkę, która przedstawiła ma się jako There- 
sa Miiller i wśród gwałtownego płaczu opowie- 
działa mu o sobie niezwykle smatną historję. 
Była guwernantką w jakimś hrabskim domu, ale 
już po kilku tygodniach masiała stamtąd ucie- 
kać, bo hrabia prześladował ją swoją natrętną 
miłością. Simonidesa wzruszył los młodej damy 
i wkrótce został jej tak serdecznym przyjacie- 
lem, że w Budapeszcie zamieszkała owa para w 
tym samym hotelu. Tak przeszło w Badspeszcie 
kilka tygodni, potem zaś Simonides, podniósłszy 
w którymś z banków na zlecenie swojego ojca 
4000 koron, udał się do Berlina wraz z Miilleró- 
wng, która twierdziła, iż ma tam znajomych. 
Tu zaginął wszelki ślad po Simonidesie i jego 
towarzyszee. Zaniepokojona żona Simonidesa ada- 
ła się do Berlina i tam po ezterodniowych po- 
szukiwaniach dowiedziała się, że mąż jej padł 
ofiarą strasznej zbrodni. Trapa jego znaleziono 
straszliwie poćwiartowanego. W kieszeniach gza- 
mordowanego znajdowały się papiery Simonide- 
sa i w ten sposób jedynie go poznano. O The- 
resie Müller policja berlińska, zarówno, jak bu- 
dapeszteńska nie ma dotychczas żadnych wia- 
domości. 

+ z * 

Wyścig balonu z samochodem. Dla 
przekonania się, czy w razie wojny samochody 
mogą skutecznie ścigać balouy wojskowe, austrja- 
ckie władze wojskowe urządziły w Wiedniu taki 
wyścig próbny. Jako warunek postawiono, że je- 
żeli samochody dopędzą balon w ciągu 10 minut 
po jego opadnięciu na ziemię, to balon będzie 
uważany za zdobyty. W łodzi balona zajęli miej- 
sca: arcyksiążę Leopold Salwator, pułkownik 
Kalab i nadporacznik Korwin. Samochody w licz- 
bie 26, pod przewodnictwem majora bar. Pro- 
hazki, podzielono na pięć oddziałów. Balon 
wzniósł się w górę o godz. 8 zrana i podążył 
w kierunku Módlinga. Wszystkie samochody pu- 
Ściły się za nim. Z balona wyrzacono balast, 
wzniósł się więc wyżej, powędrowoł w stronę 
Tallnu i spadł wreszcie na jednej z wysp Duna- 
ju. Samochody tymczasem masiały okrążyć wy- 
niosłe wzgórza, aby dostać się na brzeg rzeki. 
Gdy wreszcie tam stanęły i jeden z jeźdźców, 
przebywszy w bród ramię Dunaju, dostał się na 
wyspę, okazało się, że upłynęło 15 minut od 
chwili opuszczenia się balonu. Niewielką przeto 
miał balon przewagę nad samochodami. 

* y * 

Miasteczko warjatów. W krainie Laos, 
w Indo-Chinach, istnieje miasteczko Ban-Ken, 
złożone z trzystu domów, w którem wszyscy 
mieszkańcy są warjatami. Powstało ono stąd, że 
z całej prowincji Laos posyłają tam obłąkanych, 
chorujących na tak zwane „pipos*. Szczególny 
ten obłęd polega na tem, że chory wyobraża 
sobie, iż posiada w żołądku jakieś zwierzę, zwy- 
kle bawoła i staje się niebezpiecznym dla oto- 
czenia. Zanim chory zostanie wyprawiony do 
Ban-Ken, musi wytrzymać próbę wody, prakty- 
kowang w Europie, w wiekach średnich. Zwią- 
zują mu ręce i nogi i wrzucają go do rzeki. Je- 
żeli zostaje ra powierzchni, znaczy, że jest zdrów; 
jeżeli tonie, uznają go za opętanego i posyłają 
do sławnego miasteczka. 

* i * 

WystawawRzymie najroślejszych 
Prusaków. „National Zeitung* donosi: 

„Gdy Tacyt opisywał olbrzymi wzrost Głer- 
manów budził jaż w starożytnym Rzymie po- 
dziw. Przy okazji mającej teraz nastąpić podró- 
ży cesarskiej do Rzymu, ukażą się oni tam zno- 
wu w pełnej zbroi i rynsztunka. W podróży tej 
będą między innymi w świcie cesarskiej towa- 
rzyszyć: fligel-adjutant pałkownik von Pliskow, 
jak wiadomo, najroślejszy oficer armji niemie- 
ekiej, który już w Paryżu na pogrzebie Feliksa 
Faure, zwracał powszechną uwagę; następnie je- 
nerał-lejtnant i jenerał-adjatant von Scholl, oraz 
rotmistrz von Kleist ze sztabu jeneralnego, oby- 
dwaj oficerowie mający więcej niż 2 metry wzro- 
sta. Oprócz nich z rozkazu cesarskiego, wybrano 
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z pomiędzy pułku gwardji dwóch żołnierzy, któ- 
rzy pojadą do Rzyma, jako straż przyboczna. Są 
to przeważnie okazy „Hannów*, a mianowicie 
sierżant-chorąży Mollenhauer i podoficer Tap- 
plich, który ma 2 metry 7 centymetrów wyso - 
kości, i jest najwyższym podoficerem w armji 
niemieckiej. Cesarz kazał sobie tych olbrzymów 
przedstawić. 

Jest jeszcze prawdopodobnem, że i sierżant 
Flauert, chorąży 1-go pułku gwardji, mający ró- 
wnież przeszło 2 metry miary, i bardzo szeroki 
w plecach, również pojedzie do Rzymu. Z przy- 
bocznej gwardji cesarskiej, wybrano także naj- 
większych ludzi, żeby ich zabrać do Rzymu“. 

Tyle „National Zeitung*. 

Jakie to charakterystyczne! Wielki cesarz, 
wielki reformator, poeta, mazyk, rzeźbiarz, ma- 
larz, kaznodzieja, marynarz, polemizający literat- 
teolog, socjolog, inicjator wszechświatowej poli- 
tyki niemieckiej, nie ma nie ważniejszego do po- 
kazania na klasycznej ziemi Rzymu, jak egzem- 
plarze najroślejszych chłopów pruskich. Ciekawa 
rzecz, czy to Włochom zaimponuje. 


Jak się „Nowoje Wramia* zapatruje 
na naszą literaturę najnowszą ? 


Znany polakożerczy organ rosyjski „Nowoje 
Wremia* (Nowy czas) pomieszcza we fejletonie 
artykuły niejakiego p. Kaczyńskiego o najno- 
wszej literaturze polskiej („Nowi* w literaturze 
polskiej.) 

W pierwszym artykule zajmuje się p. Ku- 
czyński twórczością Przybyszewskiego i Wyspiań- 
skiego. 

Pana Kuczyńskiego w estetyce najbardziej 
niepokoi zagadnienie: zostanie ten lub ów arty- 
sta w historji literatury na zawsze — czy nie 
zostanie ? 

Otóż Przybyszewski, zdaniem feljetonisty „No- 
wego Wremieni*, w każdym razie stoi na pozio- 
mie stworzenia tego,co w skarbnicy literatury 
pozostaje na dłago, dzięki „Nad morzem* i „W 
godzinie cadu“. 

Następnie przechodzi p. K. do Wyspiańskie- 
go. „Artysta-malarz bez powodzenia, malarz, z 
którego krytyka drwiła otwarcie i którego obra- 
zów nie chciano przyjmować na wystawy (fałsz. 
Przyp. red.). — Wyspiański zapragnął na gwałt 
być poetą*. 

(Dla curiosum podajemy jedną opinię malar- 
ską pana K.: „coprawda w dziedzinie religijne- 
go, kościelnego malarstwa Wyspiański wykazał 
potem pewne zdolności ) 

Otóż ten z malarza poeta, zawyrokował pan 
Kaczyńskij, nie wejdzie do historji i literatury : 

„Nie trzeba być prorokiem, iżby przepowie- 
dzieć, że za dziesięć, nawet za pięć lat z p. Wy- 
spiańskiego nie nie zostanie.“ 

O „Weselu* wyraża się autor z „Now. Wr.* 
na poły łaskawie, na poły pogardiiwie: 

„W okolicach Krakowa żyje szczęśliwa ro- 
dzina chłopska: ojciec, matka i trzy córki. — 
Z najstarszą ożenił się znany malarz Tetmajer. 
Z najmłodszą ożenił się zaś najbardziej pośród 
młodych poetów w Polsce, utalentowany Rydel. 
Wesele jego zapragnął wystawić na scenie Wy- 
spiański*. 

„Ale w Weselu tem nie o wesele chodzi*. 
(Polskaja intriga — przyp. red.). 

Ta p. K. cytuje zakończenie sztuki: „Miałeś 
chłopie złoty róg“... i tak o tem pisze: 

„W miarę głębokie, aby wywołać nastrój*. 

Potem pisze o tem, jak powodzenie „Wese- 
la* powstało przypadkowo, dzięki terroryzmowi 
głupoty młodzieży polskiej. 

„Na domiar złego oszołomiony p. Wyspiański 
uczynił urok wyraźnie nietylko już ka głupocie, 
ale ka domowi obłąkanych“. 

„Ostatni jego utwór „Wyzwolenle* jest prze- 
dewszystkiem bezmyślny, następnie eo do formy 
niechlujny, i nareszcie cc do intencji oburzają- 
cy. Nadezłowiek bowiem a la Wyspiański, wy- 
swsbadza się tu z wszelkiej moralności, przywła- 
szcza sobie prawo pogardy, plwania i omal nie 
rżnięcia „wsiech i wsia* (wszystkiego naokół“). 
Ludzie zwyk!i mogą tylko „pić, jeść i spać“. 

Jak widać z tych kilku wierszy, feljetonista 
„Nowego Wremieni* nie pojął, nie zrozumiał ną- 
wet treści „Wyzwolenia“. 

Niech się pocieszy poczciwiec, że zdanie jego 
o „Wyspiańskim* a w szczególności o „Wyzwo- 
lenia“ podzielają rozmaici literaci i politycy w 
Polsce, podzielają ad hoe wysyłani na premiery 
posłowie, rozmaici kronikarze tygodniowi. 
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Kaleudarzyk kośclelay. Dziś Trzecia Niedziela po Wiel- 
kiej Nocy. Znalezienie świętego Krzyża, Opieki św. Józe- 
fa; w poniedziałek Florjana męczennika i Moniki wdowy. 

Kalendarzyk astronomiozay. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 14, zachód przypada o godz 7 mi- 
nut —, długość dnia godzin 14 minut 46. 
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KRONIKA ZAMIEJSCOWA 


Z Podgórza. Celem uczczenia wiekopomnej ro- 
<znicy konstytucji 3 go maja urządza To warzystwo 
gimnastyczne „Sokół“ w Podgórzu, w niedzielę 3 
maja 1903 o godz. 9 rano sol:nne nab>żeństwo w 
kościele parafjalnym. Kazanie wygłosi ksiądz Flor- 
czak, kapelan „Sokoła“. Członkowie „Sokoła“ zgro- 
madzą się w mundurach o godz. 8 rano w gmachu 
swego gniazda, skąd ze sztandarem udadzą się do 
kościoła. 

Ze względu na liczne wieczorki patrjotyczne urzą- 
dzane w dniu 3 maja b. r. w Krakowie, postanowił 
„Sokół“ podgórski, celem uniknięcia kol zji, n e urzą- 
dzać osobnego wieczoru, lecz przyłączyć się jedynie 
do wieczoru jaki się odbędzie w Krakowie w sali 
„Sokoła* i wysłać tamże swoją deputację. 

Z Bochni piszą nam: (Koacert muzyki salinar- 
nej. — Samobójstwo Bobkowej). W niedzielę, t. j. 
3 maja odbędzie się koncert mnzyki sxlinarnej w o- 
grodzie spacerowym w Bochni. 

Program zestawiony przez kapelmistrza p. Aato- 
niego Langera składa się z samych polsk:ch utwo- 
rów. 

Wiadomość podana o samobójstwie Bobkowej w 
aresztach miejskich jest prawdopodobnie mylną ponie- 
waż lekarze przeprowadzili sekcję i stwierdzili pobi- 
cie. Zastano ją w areszcie wiszącą na fartuchu, je- 
dnakowoż śladu uduszenia nie było, jeno poranienie. 
Prawdopodobnie przeprowadzi się Śledztwo. Wypadek 
ten wydarzył się w Bochni w policji dnia 24 kwie- 
tnia b. r. 

Tarnów. (Towarzystwo muzyczne.) W dniu 25 
kwietnia żegnał chór Towarzystwa długoletnieg» i 
bardzo czynnego tu w chórze tenora, jak w zarzą- 
dzie członka wydziału p. Ludwika Bernkopf:, który 
obecnie został przeniesiony do Krakowa. 

W ubikacjach Towarzystwa zgromadziła się spora 
liczba członków chóru i osobistych przyjaciół p. B., 
aby uczcić jego działalność w Towarzystwie i zazna- 
czyć miłość i szacunek, jaki scbie zjednał tak pracą 
jak niemaiej swem pogodnem zawsze usposobieniem. 

Przed dziesięciu laty. gdy p. B. wstąpił do na- 
szego Towarzystwa, było ono dopiero słabe znaki ży- 
cia dającem „Kółkiem przyjaciół muzyki* ; dziś opu- 
szoza je w stanie rozkwitu na silnych podstawach, 
jako poważne „Towarzystwo mnzyczne*, głośne i zna- 
ne nawet poza granicami Galicji z wystawienia wła- 
snemi siłami oper, jak: „Halka“, „Flis“, „Zaczaro- 
wane skrzypce”, „Verbum nobile*, „Wiesław*, „Stra- 
szny dwór“, „Chata za wsią”. 


We wszystkich tych przedstawieniach p. Born- 
Kopf brał udział bądź w rartjach solowych, bądź w 
ohórach, a ruchliwośsię swoją na scenie przyczynia 
się w znacznej części do powodzenia wystawionych 
rzeczy. To też z prawdziwym żalem ż:gnano go w 
sobotę, a skromna uczta, przeplatana toastami i śpie- 
wem, przeciągnęła się do 3 godziny rano. 

W imieniu dawnego wydziała żegnał p. R. były 
zastępca prezesa p. Lelek, wyrażając życzenie, aby i 
w Krakowie cieszył się taką jak i u nas sympatją, 
której najwymowniejszym dokumentem jest przydo- 
mek: „Seronś*, jak tu p. B. zazwyczaj nazywano. 

Wprost rozrzewniającym był toast p. Librewskie- 
go; w imienin nowego wydziału żegnał p. rejent 
Dzięciałowski. 

W odpowiedzi na tei inne, licznie podniesione toa- 
sty, wniósł p. B. kielich na pomyślność Towarzystwa 
muzycznego oraz ma cześć piękniejszej połowy chóru, 
która przyczynia się głównie do wystawienia tylu 
poważnych rzeczy — na cześć pań. należących do 
chóru. 

Szczęśliwym zbiegiem przypadła właśnie w dniu 
25 kwietnia b. r. dwudziesta rocznica wstąpienia do 
Towarzystwa, obecnego również na zebranin a wielce 
zasłużonego basa p. Budzynowskiego, którego zebrani 
po toaście wniesionym przez kołegę-basa p. Wilezyń- 
skiego, uczcili odśpiewaniem „Moohaja lita“; sędzi- 
wy bowiem jubilat jest z rodu Rasinem, ale po bra- 
tersku zżył się z nami od lat wielu i zdobył sobie 
tu ogólną miłość i poważanie. 

Jedynym dysonansem tej domowej uroczystości To- 
warzystwa muzycznego była wpadająca w oko, a nie- 
wytłomaczona nieobecność na zebraaiu dyrektora chó- 
ru Towarzystwa p. S. 

Jeden z członków. 

Mieleckie wyścigi galicyjskich cyklistów . któ- 
re się odbędą nieodwołalnie dnia 10 maja 1903 pod 
protektoratem Pana Stefana Sękowskiego, marszał- 


„GŁOS NARODU 


ka powiata mielecciego, posła na Sejm, 
będą biegów pięć, a mianowicie : 

Bieg I 15 kilometrów ogólny, nagród 3 i czaso- 
wa każdemu, kto przestrzeń tę w 35 minutach prze- 
jedzie. 

N:groda pierwsza : medal złoty: nagroda druga : 
medal srebrny większy ; nagroda trzecia: medal sre- 
broy mniejszy. Csasówki bron :owe. 

Bieg II. powolny, 100 metrów, nagród trzy. 

Nagroda pierwsza: medal srebrny daży; nagro- 
da druga: medal bronzowy duży; nagroda trzecia: 
medal bronzowy mniejszy. 

Bieg III. 5 kil.metrów dla miejscowych kolarzy. 
Nagród trzy. 

Nagroda pierwsza: medal srebrny większy: na- 
groda druga: medal srebrny mniejszy ; nagroda trze- 
cia: medal bronzowy większy. 

Bieg IV. tandemós, 10 kilometrów. — Nagroda 
jedna. Dwa medale srebrne. 

Bieg V. 3-kilometrowy o mistrzostwo Ziemi San- 
domiersxiej. Də biegu tego zapisywać się mogą tyl- 
ko ci, którzy zdobyli nagrody w poprzednich biegach 
prócz tandemów. Nagroła protektora. 

Wpisowe do czterech pierwszych biegów po 3k., 
o mistrzostwo 5 K. 

Oddział kolarzy „Sokoła* mieleckiego dotychczas 
otrzymał już parę zgłoszeń i wyścigi zapowiadają się, 
podobnie jak zeszłego roku, bardo dobrze. 

Teren, na którym współzawodniczyć będą kolarze, 
jest zupełnie równy i tego roku znakomicie utrzyma 
ny; byle tylko pogoda dopisała, a wszyscy druhowie 
wyniosą przyjemne wspomnięnia z pierwszych teg9 To: 
ku wyścigów mieleckich. 

Zgłoszenia i wpisowe wcześniej przyjmuje druh 
skarbnik Stanisław Gołuchowski w Mielcu. s 

„Gwiazda Syberji“ w Bielsku. Ubiegłej nie- 
dzieli odbyło się w Belsku, w „Domu Polskim* 
przedstawienie amatorskie, na którem poraz pierwszy, 
odkąd Bielsko istnieje, odegrano w niem „Gwiazdę 
Syberji*. Grali amatorowie z Kęt. Miejscowa ludność 
polska ceniąc szlachetne pobudki Kętczan, które ich 
z piękną sztuką patrjotyczną sprowadziły do gniazda 
hakatyzmu, zeszła się na przedstawienie tak tłumnie, 
że mimowoli ogromną swą liczbą sprawiła, jakby o- 
wację dla drogich gości, a demonstrację przeciw ha- 
kacie. Przedstawienie wypadło pod każdym względem 
świetnie. Poszczególne postacie sztuki odtworzone by- 
ły z takiem uczuciem i starannością, a Olga włożyła 
do swej roli tyle serdecznego ciepła i nieokreślonego 
dziewiczego powabu, że widzowie do głębi wzruszeni, 
nie mogli powstrzymać łez, cisnących się do oczu. 
Były chwile, że rozleg.ło się na sali głośne szlocha 
nie. Przedstawienie wywrze z pewnością dodatni wpływ 
na polską ludność Bielska, która aż zanadto przy- 
zwyczaiła się nosić na karku obróż niemiecką. Tym 
zaś, którzy pomagają rozdmuchać tu płomień poczu- 
cia narodowego, należy się uznanie i podziękowanie. 


Teatrom w Królestwie polskiem dobrze się 
dzieje. Niedawno ministerjnm spraw wewnętrznych 
w Petersburgu zgodziło się na całkowite pokrycie 
długu warszawskich teatrów rządowych, który to dług 
przenosił sumę 200,000 rubli. 

W tym celu upoważniono Zsrząd miasta Warsza- 
wy do prowizorycznego wypłacenia całej tej sumy. 

Na prowincji także widzimy dbałość o byt sceny 
polskiej. Zarząd teatru miejskiego w Kaliszu, jak do- 
nosi miejscowa gazeta a za nią warszawski „Kurjer 
teatralny" — oddał p. Myszkowskiemu, dyrektorowi, 
trupę miejscowego teatru w dzierżawę bezpłatnie, je- 
dynie za koszt utrzymania go w porządku. „Tak ro- 
zumieją — pisze „Kurjer teatralny* — sprawę tea- 
tru w Kaliszu, miasto nie chce ciągnąć zysków ze 
sztuki, a dla utrzymania trupy, ofiaruje jej piękny, 
świeżo zbudowany, oświetlony elektrycznością teatr, 
bezpłatnie“. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 2 maja. 

Odezwa do dzieci polskich! W chwili, gdy 
społeczeństwo polskie podjęło zadanie ochrony i po- 
dniesienia przemysłu krajowego w Guliej, giy la- 
dzie dobrej woli rozmaita czynią w tym kieruaku 
usiłowania, sekcja przemysłowa przy „Ozytelni dla 
kobiet zwraca się do d'ieci polskich z gorącą ode- 
zwą aby mając bezustannie na pamięci krzywdy i 
cierpienia dzieciom polskim w Poznańskiem wyrzą 
dzane, oraz pamiętając na dzielnych bohaterów spra- 
wy wrzesińskiej jednozgodnie dały wyraz odczucia i 
solidaryzowania się z niemi przez zupełne unikanie 
wyrobów a specjalnie zahawek niemieckich. W ręku 
polskiego dziecka tylko polski wyrób, polska zaba- 
wka znajdować się powinna. 

Sekcja przemysłowa podejmuje już starania, aby 
wyrobów tych nietylko nie brakło, lecz by w zupeł- 
ności obce zastąpić zdołały — a nie wątpimy, że i 
rodzice przez przystępowanie do tejże sekcji, lub na- 
bywanie udziałów mających być podstawą założenia 
fabryki zabawek i przez dawanie dzieciom w rękę 
krajowych tylko wyrobów, najskuteczniej poprą te 
usiłowania. Na razie poleca sekcja najgoręcej wyda- 
wnictwo pamiątkowych gmachów krakowskich do wy- 
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cinania i wyklejania przygotowanych, które to wyda- 
wnietwo znajdoja się na składzie u firm następują- 
cych: Fischer linja A—B, Bum ul. Florjańska, Teu- 
feld ul. Szewska i Frist ul. Florjańska. A w miarę 
popytu sekcja rozszerzając nakład obejmie wszelkie 
historyczne budowle wszystkich dzielnie Polski. 


Losowanie Sędziów przysięgłych III kadencji 
(czerwcowej) 1903 roku krakowskiego sądu krajowe- 
go karnego, odbyło się w piątek 1 maja br. w pre- 
zydjam sądu krajowego karnego, pod przewodnictwem 
wicaprezydenta dra Jaliana Morelowskiego w asysten- 
cji radców sądu karnego W. Ursła i M. Turowicza, 
wobec prokuratora państwa, radcy sądu krajowego 
wyższego p. Romana D>lińskiego, delegata Izby adwo- 
kaskiej mecenasa dra Bronisława Gańkiewicza, tudzież 
protokolanta ofisjała sądowego p. A. Katynskiego 


Jeko przysięgli główni wylosowani zostali: dr 
Tadeusz Bednarski, adwokat, dr Joahim Blumenfeld, 
wł. real., Jakób Herman Brummer, krawiec, Fraaci- 
szek Chlipałski, wł. realan., dr Adolf Chajes, adw. z 
Podgórza, Jan Gultowski, Stefaa Gutowski, urzędnik 
Tow. Zaliczkowego, Ignacy Gawiński, Fran. Grzybczyk, 
Podgórze, dr Franciszek Krzyształowicz, Kazimierz 
Krzyżanowski, dr Jan Lachs, lekarz, Jada Liebeskind, 
dr Samuel Lustig, lekarz, Władysław Liban, Jan Ma- 
zanek, Apolinary Jan Michalik, Jan Pękalski, Kazi- 
mierz Piotrowski, urzędu. Tow. Wzaj. Ubezp. Kazi- 
mierz Rogowski, dyr. Związku handl. Kółek roluicz., 
Bazyli Rychwicki, urzędn. Tow. Wzaj. Ubezp., Adolf 
Scherer, przemysłowie:, Tadeusz Stasicki, urzędn. T. 
Wzaj. Ubezp., dr Zygmunt Steuermark, lekarz, Ale- 
ksander Sulikowski. zegarmiatrz, Stanisław Salikow- 
ski, Józef Sierosłąwski, Stanisław Toados, malarz rys. 
Albert Ungar, urzędn. Banku Gal., dr Henryk Unsin, 
lekarz, Bol. Wilkoszewski, Bolesław Włodek, Teodor 
Wójci.ki, rzeźnik, Włodzimerz Znamirowski, Urzędn. 
Tow. Wzaj. Ubezp., Teofil Żaglikowski i Stanisław 
Żmuda, wł. realo. 


Jako przysięgli zastępcy wylosowani zostali: Ma- 
ksymiljan Bauer, wł. kantyny, Bernard Dattoer, ka- 
pitalista, Karol Grzybowski, rzeźnik, Zygmunt Hirsch- 
feld, Tomasz Karsasiewiez, stolarz, Józef Berl Klu- 
ger, handlarz węgla Podgórze, Józef Langiewioz. urz. 
fabr. Zieleniewskiego, Abraham L ndenbaum i Antoni 
Wozniakowski. 


Rada Polskiego Kółka Kontuszowego uprasza nas 
o zaznaczenie, że kancelarja Kółka Kontuszowego zo- 
stała przeniesioną z Małego Rynku do lokalu własnego 
przy ulicy Długiej 1. 8, I. p. 

Zarazem Rada zaprasza swoich członków na dzień 
3 maja, na godzinę 8 rano, celem wzięcia udziału 
w pochodzie uroczystym. Punkt zboray kancelarja l. 
8 Długa ulica, strój narodowy. 


Slub. W kościele św. Józefa odbył się w sobot 
przed południem ślub p. S:au sława C:yżowstiego, 
kapelmistr.a kapeli Kcako Fskieg) Towaczystwa mn: 
zyki „Harmonja”, z panną Józefa Bronistawą Sonore- 
równą, neofitką, aauczycieltą szkoły lndowoj. 


Zarząd parku dra Jordana zawiadamia, że za- 
bawy i ćwiczenia rozpoczną się W parku w ponie- 
działek, 4 go maja. Uszniowie szkół ladowych mają 
się zgłos é o godziaie 4-t3j i przyaieść za sobą Kar- 
tię z napisanem nazwiskiem i imieutem ors; pods- 
niem wieku, klasy i szkoły, do której ucząszczają. 


Walna zgromadzanie człoaków III Koła Towa- 
rzystwa „Szkoły l1drwej* odbądzie się we *z wactek 
0 go maja o 0-mej wiesz»rem, w sali redutowej ata- 
rego teatru prży placu Szczepańskim. 

Zarząd III Koł» zajmaje się wyłąszale u:rzyma- 
niem wypożyczalni bezpłatuych w Krakowie i okoli- 
cach; w 1902 r. w 4 miu wypożyczalniach III Koła 
odbył» się 518 posiedzeń, liczba czytelników wyno- 
siła 55.784, wydano im 104.412 książek. W poró- 
wnaniu z rokiem ubiegłym rach czytelników i ksią- 
żek prawie się podwoił (w 1901 r. czytelników by- 
ło 28.003, wydano im 51.957 książek). 

Wypożyczalnie bezpłatne dostarczając corocznie ty- 
siącom czytelników najlepszych, doborowych książek, 
wpływają niemało na podniesisnie umysłowag) po- 
zioma mieszkańców drakowa i okolicy. D>roczne 
walne zgromadzenie członków jest najwłaśsiwszą chwi 
lą wspólnego naradzenia się nad sposobami rozsze- 
rzenia działalności III Koła nad powiększeniem fan- 
duszów, nakreśleniem programu pracy na rok na- 
stępny. Zarząd uprasza też członków o najliczniejsze 
przybycie w dniu powyżej oznaczonym. 


Składki na weteranów 1831 r. w miesiąca 
kwietniu r. b. złożyli pp. Michałowie 20 kor. 

Rozdano w tymże miesiąu żołdu narodowego po- 
między weteranów; najam pokoju na biuro, usługę, 
opał, portorja, wieńce pogrzebowe i t. p. razem kor. 
393 94 h., wydatek tea zaspokojono z subwenej u- 
dzielonej w r. zeszłym przez Sejm. 

Polska fabryka zabawek. W dalszym ciągu 
wzięły udziały na fabrykę polską zabawek klocko- 
wych następujące osoby: p. Franciszek Macharski 5 
udziałów, p. Seweryn Sarjusz Zaleski z Ukrainy z 
Pustowarni 4 udziały., profesor Kazimierz Mora vski 
ip. Waligórski po 2 udziały, p. Stanisław Biesiadzki 
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z Kierlikówki, prof. Eliza Pareńska i p. Stefania 
Węcławicz po 1 udz. Razem 160 kor. 

Z Dyrekcji kolei Państwowych Od pierwszego 
maja począwszy, aż do 30 września każdego roku, 
wydawane będą, podobnie jak w ubiegłych latach, 
bilety abonamentowe I II i III klasy, oraz abona- 
menty pakunkowe z 15, względnie 30 dniową wa- 
żnością. Ceny, miejsca wydawcze powyższzch biletów. 
oraz bliższe szczegóły w tym względzie, uwidocznio- 
ne są na dotyczących obwieszczeniach, znajdujących 
się na kzżdej stacji kolei państwowych. 

Nieludzki chlebodawca. Otrzymujemy następują 
ce pismo: We śrcdę wieczorem kilka osób, których 
uwagę zwróciły rozpaczliwe krzyki na przylega;ących 
do Parku Jordana cd wschodniej strony terenach, by- 
ło świadkami nader brutalnej sceny. Dzierżawea tych 
parcel, zeltywszy poprzednio bawiących się w parku 
młcdych studentów, zaszedł z nienacka na swych ro- 
lach chłopca, który na chwilę, jak się zdawało, chciał 
wypocząć i świeżo wyciętym z wiklin grubym prętem 
począł go niemiłcsiernie okładzć, tak, że chłopak krzy- 
czał z bólu, zaklinając swego chlebodawcę, aby go 
nie bił. Terże jednak nie ustawał, wołając: „Za to 
żryć daję, abyś się wylegiwał?* a hajże popędzać ko- 
niel“ i gnając go przed sobą c ągle bił. Biedny chło- 
piec padał po kilkakroć na ziemię pod razami, co nie 
powstrzymywało wcale zapału szlachetnego filantropa. 
Nareszcie pojawieniem się killu mężczyzn na grun 
tach poza parkiem i dość energiczną ich interwencją 
słowia spłoszony, ulotnił się. Jak rzekłem, kilka o- 
gób to widziało i mogą zeświadczyć, że nie przesa- 
dziłem. Dzierżawcą tym jest p. H, oficjał kolei. Ta- 
kie sceny powtarzają się podcbno deść często. Z. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje —- 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W niedzielę 3 maja: „Na zawsze“, dramat w 4 akt. 
L. Rydla (po raz drugi). 


TELEGRAMY. 
1 Maja. 

Wiedeń 2 maja. Wezoraj odbyły się tu we 
wszystkich dzielnicach miasta zgromadzenia lu- 
dowe, które miały przebieg spokojny. W V dziel- 
niey odbyło się także zgromadzenie robotników 
polskich. O godz. 1 popoł. robotnicy -- przeszło 
30.000 — ndali się w pochodzie dv Prateru. Ni- 
gdzie nie zakłócono spokoju. 

Tryjest 2 maja. Wczoraj o godz. 9 rano od- 
były się trzy zgromadzenia robotnicze: włoskie, 
słowiańskie i niemieckie. Następnie około 8000 
ludności wzięło udział w pochodzie z muzyką. 
Pochód doszedł do Piazza Grande, poczem biorą- 
cy udział rozeszli się w spokoju. W zakładach 
przemysłowych nie pracowano, także sklepy po- 


zamykane. Wczoraj po południu i dziś rano nie 
wychodzą żadne dzienniki. 


Konferencje Rusinów z drem Koerberem. 

Wiedeń 2 maja. „Slav. Corresp.* donosi, że 
ruscy posłowie Mikołaj Wasilko, Romańczuk, Pi- 
hulak, Bazyli Jaworski, Kos i Korol odbyli wezo- 
raj konferencję z prezydentem ministrów. 


Zamach. 

Wiedeń 2 maja. Stan zdrowia prof. Jireszka, 
który postrzelony został wczoraj wieczorem w 
kościele św. Szczepana przez obłąkanego, jest 
pomyślny. Sądzą, że będzie utrzymany przy 


życiu. 
Marconi w Rzymie. 

Rzym 2 maja. Wczoraj przybył tu Marconi, 
powitany na dworeu imieniem prezydenta mini- 
strów prze ks. Colonnę. Na dworzee przybyły 
tłumy publiczności. Gdy Marconi wsiadł do po- 
wozu, który go wiózł do hotelu, tłnm wyprzągł 
SFR i Marconiego na rękach zaniósł do ho- 
elu. 


Podróże monarsze. 

Rzym 2 maja. „Tribuna“ i „Giornale d Ita- 
lia* zaprzeczają wiadomości, jakoby prezydent 
Loubet i car wktótee przybyć mieli do Rzymu. 
Król włoski wydał już dyspozycje co do swojej 
podróży do Florencji i Wenecji: podróż nastąpi 
w maju. Car wybiera się w podróż morzem do 
Krymu a w jesieni uda się do Greeji i Włoch. 
Co do podróży Loubeta dotąd nie oficjalnego nie 
wiadomo. 


Edward VII w Paryżu. 

Paryż 2 maja. Wezoraj o g. 3 po południu 
przyjechał król Edward w uniformie jenerała an- 
gielskiego na dworzec w lasku Bulońskim. 

Paryż 2 maja. Prezydent Loubet wyszedł 


Jedwabie ślubne 60 ct 
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naprzeciw króla Edwarda przed pałac Elizejski. 
Obaj zwierzchnicy państw podali sobie ręce i 
rozmawiali bardzo serdecznie. 

Wizyta w pałacu Elizejskim trwała pół go- 
dziny. Prezydent Loubet przedstawił królowi 
Edwardowi cywilnych i wojskowych członków 
swego otoczenia. Żegnając króla Edwarda, po- 
wiedział prezydent Loubet: „do widzenia, wie- 
czorem w teatrze francuskim“. 


Paryż 2 maja. Pałae Elizejski, ministerstwo 
spraw wewnętrznych i poselstwo angielskie, by- 
ły wezoraj wieczorem pięknie oświetlone. Ulice, 
któremi przejeżdżał król Edward do teatru fran- 
enskiego, były pięknie oświetlone. W teatrze 
zajął król Edward miejsce pomiędzy prezyden- 
tem Loubetem a jego żoną. Po przedstawieniu 
król życzył artystom powodzenia i opuścił wraz 
z prezydentem Loubetem teatr. Prezydent Lou- 
bet odprowadził króla do poselstwa angielskiego 
i powrócił do pałacu elizejskiego. 

Strejki. 

Nowy Jork 2 maja. Wczoraj rozpoczęło się 
tu wiele strejków. Rzuciło pracę blisko 30.000 
robotników przeważnie Włochów. Także z in- 
nych miejscowości donoszą o strejkach, które 
wszystkie mają na celu podwyższenie płacy. 


Rosja i Ameryka. 

Waszyngton 2 maja. Doniesienie Biura Reu- 
tera. Sekretarz stanu Hay wystosował do rosyj- 
skiego posła hr. Cassini notę, w której przyjmu- 
je do wiadomości oświadczenie Rosji eo do jej 
zamiarów w kwestji mandżurskiej i zbicie miej- 
scowych wyobrażeń o zamiarach Rosji przeciw 
nietykalności tej prowincji. Nota ta wyraża da- 
lej, że fałszywe pojęcie planów Rosji mogło po- 
wstać skutkiem chwilowego złego zrozumienia. 
W końcu podziękował Hay za jasne i zadawal- 
niające przedstawienie zasad działalności Rosji 
w wspomnianej prowincji. 

Rozruchy w Hiszpanii. 

Almerya 2 maja. Zaszły tu demonstracje. — 
Tłum podpalił budynek urzędu podatkowego i 
kamieniami rzucać począł na żandarmów. Żan- 
darmi dali salwę i zranili 2 osoby. 

Fumiła 2 maja. Robotnicy wtargnęli do bu- 
dynku miejscowego i żądali pracy, poczem z re- 
wolwerów dali 2 strzały do żandarmów. Żandar- 
mi odpowiedzieli strzałami, 2 osoby zabite, I ran- 
na; oficer ciężko ranny. 


Zaburzenia w Macedonii. 

Konstantynopol 2 maja. Agencja konstanty- 
nopolitańska upoważnioną jest do oświadczenia, 
że rozpowszechnione za granicą pogłoski o zwy» 
cięstwach band bułgarskich są nieprawdziwe. — 
We wszystkich starciach zwyciężyły wojska ta- 
reckie. 

Konstantynopol 2 maja. Wedle depesz z Sa- 
loniki, wezoraj znowu kilku członków komitetu 
macedońskiego rzuciło bomby na ulicy. Sprawców 
uwięziono. Od 24 godzin panuje spokój. Wydano 
ostre zarządzenia. — Obcym i chrześcijanom nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo. 


Konstantynopol 2 maja. Wobec ponownych 
sensacyjnych pogłosek, jakoby  mahometanie 
planowali rzeź krwawą przeciw Bułgarom nale- 
ży stwierdzić, że ludność bułgarska osiadła w 
Konstantynopoln nie jest liczną i nie przenosi 
12—15.000 ludzi. Są to przeważnie ogrodnicy, 
handlarze jarzyn, mleczarze i t. p. Liczba ich 
zmniejszyła się jeszcze tego roku, albowiem wie- 
lu Bułgarów pojechało z powrotem do Ojczyzny. 
Nie można przypuszczać, aby miano urządzić rzeź 
wśród Bułgarów jak swego czasu wśród Armeń- 
czyków, ponieważ same koła rządowe są przeko 
nania, jakoby z tego niebezpieczne zawikłania 
mogły wyniknąć. Oprócz tego ludność turecka 
ma wobec Bułgarów większy respekt aniżeli przed 
Armeńczykami, ponieważ Bułgarzy nie dają się 
bez oporu zarzynać a znaną jest ich brawura i 
zaciętość. 

Konstantynopol 2 maja. Słychać, że Porcie 
radzono z wielu stron poważne wystąpienie prze- 
ciw Bnłgarji, ponieważ obecne wypadki w Salo- 
nikach były w Bnłgarji przygotowane. 


Konstantynopol 2 maja. Powodem dzisiejszej 
audjencji rosyjskiego ambasadora Synowiewa 
u sułtana było to, że car zwlekał z rozstrzygnię- 
ciem co do wykonania wyroku śmierci na Ibra- 
himie, mordercy konsula Szezerbiny, a następnie 
poczynił kroki, aby wyrok Śmierci zamieniono 
na karę więzienia, eo też Synowiew pisemnie 
Porcie oznajmił. 

Oprócz tego Synowiew interweniował na tej 
andjencji, aby skutkiem zajść w Salonikach nie 
zaniechiwano akcji rozpoczętej przeciw opozycji 
albańskiej w wilajecie Ueskueb. 


Adamaszkowe mater. 


n 48:26 
„ 870 
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Omawiano także wypadki w Salonikach, przy- 
czem Synowiew udzielił odpowiednich rad. 

Konstantynopol 2 maja. Według zgodnych 
doniesień konsularnych, zamachy dynamitowe, 
pojedyncze utarezki oraz ściganie rewolnejonistów 
trwały aż do wczoraj rana. Donoszą także, że 
przy przywracaniu spokojn wojsko zbyt ostro po- 
stępowało mimo, że nie wszędzie było to wska- 
zanem. 

Ogółem po obu stronach padło 100 osób. — 
Z obeych poddanych padł jeden francuski Szwaj- 
car i jeden Włoch. 7 obeych poddanych odnio- 
sło rany. Lista obeych poddanych, którzy zgi- 
nęli nie jest jeszcze wygotowaną. Zaniepokojenie 
wśród ludności jest jeszcze bardzo wielkie. — 
Ruch handlowy jeszcze spoczywa. 


Londyn 2 maja. Izba niższa w drugiem czy- 
tanin uchwaliła projekt ustawy zezwalający na 
małżeństwo wdowca z siostrą zmarłej jego żony. 


Geny targowe z dnia 1 maja. 
Ceny za 100 kilogramów: 

Pszenica krajowa od 16:20 do 16:80 kor., pszenica. 
węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe 13 70 do 
1450, żyto węgierskie od —:— jęczmień 
od 12:— do 12:40, owies z opłatą akcyzową od: 
1890 do 14:20, groch od 16:50 do 24:50. tatarka 
od 1350 do 1480, proso od 11:— do 13:—, fa- 
sola od 18:— do 26:50, jagły od 18-— do 22:— 
siano od 5:60 do 6:40, słoma od 4:— do 4'40, 
koniczyna od 6:40 do 6:80, ziemniaki za hektolitr 
3:60 do 440, jaja za kopę od 2:20 do 2:80, mask 


0 ——. 


za kilogram od 1:80 do 2:20, masło za garniec od 
6:50 do 8:—, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 
—'— do 176:—, Okowita na 759 od —'*— do 186:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od —— do 1480 Kapusty” 
świeżej w głowach za kopę od —*— do ——. Wyka: 
za 100 klgr. od —*— de —'—. Koniczyna nasienne. 
czerwona za 100 klgr. od —*— do —' —. Koni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od —'— do 
—.—.  Tymotka za 100 klgr. od — — do — — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od — — do — —. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 2-g0 maja. — (Giełda popoł.) — Godzina 3-— 
Marki 117— Renta majowa 100:75, Węg. renta korono- 
wa 9950, Akcje austr. zakładu kredyt. 67425, Akcje węg 
726-—, Akcje Anglobanku 274:—, Akcje Uniobanku 534— 
Akcje Limderbanku 41450, Akcje kolei państ. 688 75 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni ——, Akcje tytoniowe 
347'-—-, Akcje Alpiny 38950 Losy tureckie 11860, Ruble 
252 75. 

Usposchienie: Spokój interesów i słaby Berlin wywie- 
rały nacjsk. 


Cukier (spok.) 24-55, spirytus (spok.) 40—, na: 
fta niezmieniona. 
Berlin 2-go maja. — (Giełda wieczorna). Austryackie 


Akcje kredytowe ż11'75, Towarzystwo dyskontowe 189-25. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* mie pochodzi od redakcji, 
która też mie bierze za nią odpowiedziainości. 


— 


Dr A. Z. Kołaczkowski > 


odbynuje jak dawniej od 1 maja w Karlsbadzie: 
Stadt Athen naprzeciw kolumnady. 1092% 


Dr St. Benedykt Kwiatkowski 


dotychczasowy I. asystet klin. chor. wewn. U. J. 
ordynuje od 15 maja w Marjenbadzie, Kai- 
serstrasse, Stadt Hamburg. 1094 


Karlsbad. (Alte Wiese „Drei Staffeln“) 


Dr W. Wialeszewski 


b. asystent kliniki wewnętrznej uniwers. Jagiel- 
lońskiego ordynuje jak lat ubiegłych. 1112: 


Najlepszym i nieszkodliwym przeczyszezają- 
eym Środkiem, który z powodu swej delikatności 
jest w stanie uregulować i wzmódz trawienie, 
jest od przeszło 40 lat znany domowy środek 
Dra Rosa balsam na żołądek, z apteki B. Fra- 
gnera, e. k. dostawcy Dworu w Pradze. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 

Patrz ogłoszenie. 

OEOD os 

W administracji „Głosu Na- 
rodu“ są do nabycia następują- 
ce powieści: 

Józefa Rogosza „Marzyciele“ 2 tomy 
2 kor. 

Hektora Malot „Spółwinni* 1 t. 1 kor. 

Cauvain „Zbrodnia w Kerguen* 60 h. 


do 11:35 złr. za metr jakoteż zawsze nowości w czarnych białych i koloro wych „Jedwablach Henneberga- 
od 60 ct. do 11 złr. 35 ct. za metr, gładkie w paski w kratki, wzorowane adainaszkowe itd.“ 
od 85 et. do złr. 11:80 
Batyst jedwabny na suknie od złr. 9'50 , 
Fulardy jedwabne drukowane od 60 ct. „ l 
Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto od listu do Szwajcarji podwójne. 


FABRIK HENNEBERG ZÜRICH. 


od 60 ct. do złr. E 
60 1135- 
” 60 „ ? „ 1136 


Jedwable balowe 
Jedwable ślubne 
Jedwabie na bluzki 
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Nr. 120 „GŁOS NARODU*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Jedwabne materye ślubne 


w olbrzym m wyborze. Najmodniejsze gatunki, w białych, czarnych i 
innych kolorach. po najniższych cenach, hurtownie, na metry i na całe 
suknie, do osób prywatnych, wolne od wa i porta. Prześliczne fnlardy 


od Kor. 1:20. Próbki opłatnie. Porto od listów 25 hal. 
Seidenstoff-Fabrik=-Union 


Adolf Grieder & (ie, Zürich M. 56, 


Kgi. Hoflieferanten. (Schweiz) 


Przestroga! 
wskutek Ostrzeżenia. 


Ponieważ właściciel piekarni wiejskiej respective wiej- 
sko-żydowskiej przy ulicy Krowoderskiej a właściwie w Kro- 
wodrzy w dziennikach i czasopismech krakowskich rozrzucił 
„Ostrzeżenie“ i uwagę dla Szanownej P. T. Publiczności, że 
niektórzy odbiorcy chleba z jego piekarni wiejskiej sprzedają 
przy tej sposobności i chleb z innych: ce znaczy z naszych 
katolickich chrześcijańskich wzorowych piekarni, lichszy i 
tańszy, jako chleb z jego piekarni co jest nieprawdą że nasępnie 
w wysokiem stopniu ubliża nam piekarzom chrześcijańskim 
przeto na to „Ostrzeżenie* niżej podpisani oświadczają, iż 
<chrześcijauskie krakowskie piekarnie w rękach i posiadaniu 
zawodowych piekarzy zostające, nie brały nigdy ani nie myślą 
brać jakich kolwiek wzorów od izraelity nie piekarza facho- 
wego, lecz byłego szynkarza propinacyjnego przy ulicy Długiej 
pod Nr. 

Że chleb wypiekany w piekarniach chrześcijańskich 
krakowskish jest smaczny i lepszy od chleba wiejsko-ży- 
żydowskiej „mamy nato dowody, bo mamy uznanie od Sza- 
nownej P. T. Publiczności. Taki fortel wymyślony przez pie- 
karza izraelickiego aby zaszkodzić piekarniom katolickim i 
naszym odbiorcom, każdego musi w oburzenie w prowadzić, 
bowiem my katoliccy piekarze nazwisk swoich się nie wsty- 
dzimy i firmy nasze noszą nazwisko nasze, zaś piekarnia 
przy ulicy Krowoderskiej, aby ukryć swoje pochodzenie ty- 
tułuje się „Piekarnia wiejską“. — 

Za Cech piekarzy: 


starszy: Jan Batuk. 
podstarszy: Michat Wójcik. 


13 GOES ZONE EE OE RYCCOODDQOOODA | GOROGSGROGO 0 H 


Największy skład Singera maszyn (0 W l haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 887 


J. IWANICKIEGO 
Kraków, Rynek główny L. 18 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu pierścieniowei Central Bobbin, odzna- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przysrubywania in- 

nych przyrządów. (Patent Nr. 167759). 

Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny 
Singera I Central Bobbin, oświad- i 
czam, ze twierdzenie to jest rozm yślnem kłamstwem, gdyż w Eu- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących M 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobbin, które nietylko niczem ğ 
się nie różnią od maszyn Tow. ake. firmy Singer Co., lecz przeciwnie Q 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. i 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, m'anowicie: / 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego (qq 
w Lipsku z d. 12/11 1901, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 Q 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory % 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central B>bbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. Q 

Będą: w-stosunkach z firmami światowej sławy, mam na składzie ? 

maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je: ręczne od 27 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej. 


Nie mając całyeh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam danno i opłatnie. 


C©OGBGGGGGBOGGGAGOQAUAGSG SOGSSGSOGOROGGGBRGGGGGEG U 
Młodzieniec 


Jaja wylęgowe 
| y gi skończywszy siedm klas pimnazyalnych, 


kur czystej rasy „Miinorki czarne” | będący pięć lat przy zawodzie apte- 

12 sztnk 4 korony kuczek bia- | karskim, pragnie, przyjąć miejsce w 

łych olbrzymich „Peking“ 12 szt. | aptece lub w drogusryi w Krakowie 

4 korony wruz z opakowauiem sprze- | lub na prowincyi. Adres: poste rest. 

daje Dwór Grodkowice F. W. poczta „AB 120.“ Kraków. 1165 
Brzezie. 1172 1 38 


Aptekarza A. Thierry'ego 
Prawdziwa Maść babkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz nasuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 
opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 
APOTHEKE DES A. THIERRY 

in Pregrada bel Rohitsoh-Sauerbrum. 881 
Główny skład dla Galicyi Zygmunt Rucker Lwów. 
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 
| wyższy na każdym słoiku wypalony znak ochronny i firmę. 


5 


1 


„GŁOS NARODU". 


w Krakowie) 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blizko kolei 
przy ulicy Floryańskiej 


(obok bramy Floryańskiej). 

\ Posiada pokoje od najwykwintniej- 
(szych do najskromniejszych; ceny 
) bardzo przystępne. 

Uwaga! Na miejscu znajduje się 
)telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
\tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast całej 


Austryi. 102 
= 


p, RLAĄDN 

- r ; 

Nowość. 
Są do sprzedania nowe, 
lekkie, po 276 złr., ma- 
łego rozmiaru pewoziki. półkryte, skó- 
rą wybijane, siedzenia na 4 osoby, do 
zaprzęgu koni, kuców a nawet i kóz, 
również sprzedaje wózki nowe, lekkie, 
na resorach, welbet:m wybite, z latar- 
niami, po 166 złr. z odstawą do każdej 
stacyi kolei, używane powozy od 125 zły. 


w składach powozów 


ST. CYRANKIEWICZA 


w Krakowie, przy ul. św. Jana l. 80, 
Bracka 1. 9 i Szpitalna 34 (naprzeciw 
teatru) 681 1 0 


Ulubione Pachnidło 
eleganckiego świata. 


yę00OWN PEREUMEKY 
Papi T mank 


| 
|.EXTRA CONCERTRATEN : 


| LONDON PARIS 
wp Z 


Do nabycia w większych skła- 
dach perfumeryj. 868 


iodszy pomocnik 


z działu korzennego i wiu, władający 
językiem polskim i niemieckim, po- 
sije posady od 15 maja br. 
przyjmie także posadę podczas sezonu 
w miejscu kąpielowem. Posiada świa- 

dectwa chwalebne. 1161 22 


M | Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad. 


syłać do Administr. „Głosu Narodu“. 
= wo — "| 


PARCELACYE. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy 
obywatelskiej 
w Krakowie, ul. Pija*ska LYR 
w majątkach objętych do uporzą ikowa- 
nia ma na sprzedaż różne par- 
eele mniejsze i większe. 
Towarzystwo u łziela też członkom BWO- 
im pomocy prawnej, t:ehuicznej, finan- 
sowej i handiowej dla utrzymania i 
rozwoju ich gospodarstw rolnych oraz 
podejmuje się uporządkowania stosun- 
ków majątkowy:h Właścicieli Dóbr 
ziemskich. 

Również organizuje i przeprowadza par- 
celacye na rachunek członków. 
Wszelkich bliższych wyjaśnień udziela 
biuro Towarzystwa w Kraxomwie, ulica 

Pijarska L. 1. 1162 2 8 
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WANDY WEGNERÓWNY 
Aa polski w Wrocławiu 


pod firmą 
„PENSIONNAT DE FAMILLE“ 
Harras-Strasse Nr. 

) I:sze piętro, obok Liebichshóhe. 


soje oświetlone światłem elektrycznem. 


yp 


Ogłoszenie Licytacyi. 


Magistrat stół. król. miasta Krakowa 
podaje d» powszechnej wiadomości, że 
celem do-tawy nafty do oświetlenia 
przedmieść i budynków miejskich w 
czasie od 1 Czerwca 1908 r. do 31 Maja 
1904 r. odbędzie się w Ponledzlałek 
dnia 11 Maja 1903 r. w Wydziale e- 
konom cznym Magistratu o godzinie 
12 w południe, publiczna licytacya za- 
pomocą ofərt opieczętowanych, marką 
stemplową na Koronę opatrzonych. 

Wadyum wynosi 500 Koron. 

Należycie ostemplowane deklaracye 
pisemne (oferty) przyjmować się będzie 
od właścicieli kopalń i fabryk nafty. 

Warnnki licytacyjne przejrzeć można 
w Wydziale ekonomicznym Magistratu 
w godzinach urzędowych przed połu- 
dniem 

Zastrzega się, że of -renci obowiązani 
s} przy lieytacyi złożyć próbę nafty 
w il ści 3 litrów z dostawiać się ma- 
jącej nafty. 

Kraków, dnia 22 Kwietnia 1908 r. 


116911 J. Friedlein. 


Otwarcie Terasy 
na sezon letni 


przy restauracyi browarn J. A. Johna 
Synów. — Obiady składające się z 
rosołu lub zupy, sztuki mięsa z d p a aj 
kiem i pieczenie z dodatkiem 36 ct | 
Kolacye od 15 ct. wzwyż. Piecze- 
mie wszystkie z dodatkien po 25 ct 

Piwo eksportowe wyborne ! L. za 
9 ct., wina chemieznie zbadane, zuzeł- 
nie czyste naturalne, po cenaeh umiar 
kowanych. 1168 1 1 

Z poważaniem 


WACŁAW L. FACEK. 


W Zakładzie kąpielowym 


w Swoszowicach, pod Krakowem 
do wynaj ęcia: 

1) restauracya z salami i mieszkaniem, 

2) gościnuych 80 pokoi umeblowanych 
na cały sezon z prawem podnajmy- 
wania, 

3) egród dla ogrodnika na własny ra- 
chunek, 1109 4 6 

4) jatka na mięso i sklepik. 

Wiadomość w Zarządzie zakładu ką- 

pielowego w Swoszowicach. 


RUTYNOWANY ADMINISTRATOR 


i właścieiel realności podejmie się ko- 
rzystnie prowadzić addministracyę ka- 
mieniey jakoteż zawisłane interesa wy- 
prostować pod przystępnymi warunkami 

S. 9“ Kraków restante. 1144 1 6 


I 


ZMagazynu Juliusza Grossego w Krakowie. 
Największy zbyt Herbaty w kraju. 
Gdzie niema proszę pisać wprost. 


1176 1 8 


415 


p 66 
„Rożnau 
(am Radhost) 
klimatyczne uzdrowisko 


380 mtr. nad poziom morza. Sezoo ed 
15 maja do 15 wrześnla. Miejscowość 
za.łonięta przez Karpaty od wiatrów 
północnych Kuracya żentyczna, tereno- 
wa i inhalacyjna. Zrólła mineralne i 
górskie. Stacya kolei, poczty i tele = 
fu. Czterech lekarzy w sezonie. 

spekta gratis i franco. Bliższych Fer 
śnień udzieli najchętniej 1158 1 8 


Zarząd Zakładu. 


TOWARY GUMOWE 


|do celów sanitarnych | 
polecają 880 


Reim i Spólka 
y Rynek 37, kl Linła A-B. 
Cenniki darmo. Wysyłki da 


W 22m p EZ DPD ZZOZ 2 


Do parcelacyi 


folwark 76 mórg pysznege 
podolskiego czarnoziemu 
obejmujący, 
10 klmi od Lwowa, a 3 klm. od stacyi 
kolei, tuż przy szosie położony, jest 
wskutek siabości właściciela w całości 
po 250 złr. za mórg do sprzedania, 
lub kilku włośsijanom z Galicyi za- 
ehodniej do rozparcelowania. Połowa 
ceny kupna może zostać przy gruncie, 
jako dług bankowy. Zgłoszenia w prosz 
do właściciela: Franciszek Strycharski 
Podgóry ka ER „pe Lwowa. 


Willa T-ptr. 


z ogrodem 600 sążni, zdatnych 
pod budowę, przy ul. Karmeli- 
ckiej pod południe położona, — 
jest za cenę po 45 złr. za sążefi 
wraz z budynkiem do sprze- 
dania. — Gotówka potrzebna 
17000 złr. reszta dług kasowy. 
Wiadomość pod adr. „Regalus* 
Adm. „Głosu Narodu“. 684 4 0 


Z 


funtowa pa- 
czka:1k., 1k. 
20, 1-40, 1:60 
i wyżej. 
Indo- Ceytonska 
doskonała: 1 k- 
30 i 1 k. 70. 


Okruchy: 70 h, 
80 h., 1 k. i 
1k. 20. 


Wszystko Waga 
Netto funt owy 
czyli 500ga 
nie zaś 420 
Wagi rosyjskiej 
o 200, mniejszej. 
Proszę wszędzie 
i zawsze żądać 
Herbatę Monopol 


909 8 0 z Rączką. 


1 ap 


MARKA OCHRONNA: 
Najlepsze , najwydatniejsze 


i dlatego najtańsze mydło. 


Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


i Wszędzie do nabycia. 


[YDŁO SCHICHTA 


„KLUCZE 


Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 


nazwiskiem „Schicht* i powyższa marką ochronna był zaopatrzony. 


985 


8 „8ŁOB8 MAROSUF WSPIRKRAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „£ŁOS NARODU*. Nr- 120 
"Ir O ZEE ZY FEWUYCY T 1 ZZRZEU URE CERE R WO OEOEW M] 
jrarby i Glazury do podłóg. — Masa francuska i woskowa, „Cirine* | Farby fasadowe. Farby na dachy. — Pendzie malarskie i murarskie. i 
i „Gloria“ do zapuszczania podłóg. — Pipy, Węże do ściagania,| Papa ogniotrwała do pokrywania dachów. —- Cement, Gips, Wapno 
Korki, Kapsle, Maszynki do korkowania i kapslowania. — Środki hydrauliczne, Karbolineum, Antimerulion, Płyty izolacyjne. 

„do mycia flaszek i wszelkie inne artykuły piwniczne. — Spirytus ' Nowość: „Mica“ szyby ogniotrwałe w różnych wielkościach. 
denaturowany do palęnia. | Mydła, Krochmał i inne środki do prania. 


Kraków, Rynek 37, Linia A-B. Reim || Spółka polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Nowość: „Rapidol* płyn do czyszezenia i odświeżania wyrobów me- 
talowych (Najlepszy dotychczas środęk). — Pasty i proszki do czyszczenia 


„ Nowość: Szczotki wełniane do podłóg. — Szczotki do froterowania, 
„zamiatania, szorowania, do sufitów, kominów, lamp. — Szczotki do 


sukien, aksamitów, kapeluszy, obuwia. — Szczotki do mycia flaszek. | metali. — Środki do wywabiania plam z materyi. — Lakier i Pasty do 
Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze do kurzu. czyszczenia i odświeżariia bucików czarnych i kolorowych. ars E. 
O OS o BD um" 


Imię "we Przemysłowców w Krakowe "" Ogólne Zgromadzenie 


4 NGER' dok ua fuj, rówałek od pożyczek | TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
N „SI 0 byk pojyjilików i Pzenyołowoów 
jest dla Kraków, ul. Grodzka 1. 9.) * Ród za" 


i w Krekowie 
M AS IYN D0 SZYCIA Najnowsze francuskie | odbędzie się 18 gy 1903 r. 
rome POOIASKM sc 
1. Odczytanie Statii E 
2. Sprawozdanie dyrek cyi. 
. Sprawozdanie komisyi kontrolującej: 
i wniesek o udzielenie Prati 


4. Rozdział zysku. 1177 
5. Wnioski rady nadzorczej. 
6 
7 


MIESIĄC MARYI 


zawierajacy msze święte na wszystkie 

dul Maja uraz Rozmyślania na każdy 

dzień, z zapisków czynionych podczas 
Konferencyi majowych 


ś. p. ks. Zygmunta Golijana 
przez A. D. 


str. 857 w 16-ce, cena egz. | K. 20 gr. 
maš w oprawie w płótno angielskie z 
napisam złocomym: „Na Maj I na zawsze” 
(słowa śp. ks. kardynała Dunajewskiego 
o tej wybornej książce) k. 2, w wybo- 
rowy gładki szagryn miękki, brzegi zło- 
cone lnb niebieskie z gwiazdkami kor. 


skutkiem światowej sławy, jaką 
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność — 
4, pocztą 40 gr. więcej, do nabycia najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 

w księgarni katolickiej konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
rangi płacą do godziny Kraków dnia 2 maja 1908 r. 


Dra Władysł. KłkoWSKIEGO | mile mych fabryk i frm tradniących się sprzedażą 6 o południu BOłOwę, | Stefan aliki Karol Markus 


FKialowie maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 0d 3 do 9 maja 1903 r. do widzenia seles prezes. 


otwarte codziennie vd g. 3 
10 rano do 91/3 wieczór, 
w niedziele i dnie świą- 
teczne od 10 rano do 9!/, 

wieczór. 885 
Wstęp 10 eent. Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 


. Wnioski członków. j 
. Wybór 3 członków rady nadzorczej. 


Rysok główny L. 30, telefonu Nr. 418.| szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- e kał a = sdm W  ożdzie 
"Tamże do nabycia: 88S : >» A Ź x 1 przejezazi 

Nowakowskiego J. „Miesiąc Maryi” ozd. przykład: „Centr al Bobbin a nawet pod na R Z Y M U. ma i nie drogo sprzeda 2 gramofo- 

opr. K. 120 a z przesyłką o 35 hal. zwiskiem „Singer“ t 910 ny, jeden z największych, który po- 


„ięeej 1 wiele Inny i wiele Innych czytanek na Maj. służy za wizuceniem monety dla wiel- 


o ka z n z Kamienica I-piętrowa 

Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd |z oficyną, w arne AN przynoszącą | kiej sali publicznej, do każdego sg 

— Polzedny jagt 5 ólnik OE . ; kong : 10% dochodu do sprzedania. Wiado> | FVU składających się z oper, operete 

wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od-  |mość w kancel. Dra Bobilewicza ulica i orkiestry. Oglądać można: Karpiński 

Św. Krzyża 7. Kapitał potrzebny 5-6 |przy ulicy Kolejowej L. 7, Kraków. 
tysięcy złr. 102645 11%0 1 1 


ZAKŁAD 
Kamieniarsko-+7eŻ) id 


pod zarządem 


Jinta Kniestyt 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 
posiada na składzie 
wielki wybór gotowych 
pomników z piasko- 
wca, marmuru, granitu 
i labradorn. 1067 
Podejmuje się wykonania. 
grobowców jak w miejscu. 
tak i na prowincji 
według własnych lub do- 
starczomych rusuniców. 


Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA 


spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu oróż 

usnwaniu nciążliwego zatwardzenia stolca. W tym celu używać należy 

najwłaściwszego znanego środka, Balsamu żołądkowego Dra Rose. 

Tenże sporządzcny jest z wybieranych najlepszych ziół leezniczych, 

wzmacniających apetyt, trawienie i lekko rozwalniejący, 

za do pielęgnacyi Wiasściwej żołądka z najlepszym shu- 
tkiem służyć może. 


Qstrzeżenie ! Wszystkie części opakowania noszą 
———a naa prawnie deponowana markę ochronną. 4 


Skład główny: Apteka 


B. FRAGNER'A i i. liny buy 


„pod czarnym orłem* PRAGA, Mała Strona 203, 
róg ulicy Neruda. 1065 2 15 
MS WYSYŁKA CODZIENNIE. %%4 ( 


Za nadesłaniem kor. 2'56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 1:50 
m mała flaszka, do wszystkich stacyj monarchii anstro: węgier. franco. 


Składy w aptekach Austro-Węgier. - - W Krakowie w znaczn. aptekach. 


W Bronowicach Wielkich 


ni ezawo dny srodek na wazelikic PWZ Rog two. (6 kilom. z Rynku krakow.) w osobnej willi w pięknym ogro- 
dzie są jeszeze pokoje z komfortem urzą- 


z kapitałem 1000 złr. do interesu pe j sami Ę 5 * 
SG legowtylkowniękczyzha, o. powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia 


bjąć może także nie fachowiec. Łaska-| wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy. 
we zgłoszenia do Administr. „Głosu 


—— SINGER Co. Towarzystwo 


arka shroma: kotwioa. 


$| Linimeni. Caps. Comyj Akcyjne Maszyn do Szycia 
5 inane powszechnie j wm E| Kraków — ulica Szpitalna L. 40. 


bólo usmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- Tarnów — uliecs Krakowska L. 4/5. 


kich aptekach L 
Kr.1.40 i M UKodo nalocie Filie: Nowy Sącz — Jagiellońska. 
Przy kupnie tego wszędzie i Chrzanów Rynek. 


; S aep środka domowego ZEE |. S S ||| 2 am ko MÓW I am dawną S U 
gada Wałki polek z JK KKK KIK IKIKIK IK IK WEEKE WEEE WEK ACE E 
naszą mark 


ósmej „kot- Poleconą przez Tow. Lekarskie 


my 5 szrucma WODE ALKALICZNA CZYSTA 


na wzór wody 


2 LL] 
we Iessnu er 


POTRZEBNY wyrahla pod kontrola kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego % 


pisarz ekonomiczny fabryka podima K, Rząca i Ghmurgki Kraków, ul ów. Gertrudy 4 


kawaler, z pięknem pismem, uczciwy , s 
i znający się na prowadzenid regestrów |. Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 854 


"BED. Berta Rófaozyca o Ls AOOOOOCEEKIEEKIAOCE 


AAAA 


E. D. Brzyska Kołaczyce 


Kupujcie jednak tylko we flaszkach j| Azone z całkowitem utrzymaniem do wynajęcia. — 
wszędzie tam] gdzie afisze Zacherlina m Poe EB ozy na żądanie. — Wiadomość we dworze, (poczta. 
nel cca IEEE ao: Łobzów). 1173 18 


Właścicie'ka ij wydawczyni: Jńrafa Roroszowa. Redaktor TTA Dr. Antoni A W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


